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Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów,

i * r z e d p ł a i a  w ynosi s
rocznie kwartalnie

w  Kra/cowio...........................  20 złr. — 5 złr. -
W Austrji i W ęgrzech 24 „ — 0 «
W Prusach i Niemczech . . .  16 tai. 20 Bgr. 4 tal. 5 sgr
We Francji i Anglji.............. 108 frank 27 fr,
W 8 igji, Wiosze. U i Szwaj­

carii ...........................   80 frank 20 ir. — ,
Przedpłatę przyjm: jo A dm iuistracja dziennika K r a j ,  wszystkie Drzędj 

pocztowe austriackie i zagraniczne, oraz niżój wymienone ajencje.

miesięcznie 
2 z ir.
2 „ 25 cent.
1 tal, 15 srg 

10 franków.

— 7 iranków.

R e d a k c j a  i Ad m i n i s t r  a c j  a w Krakowie, ulica KaUonna 1. 115 
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka.

* ~ »>;« Tirtreimiiia ni a. Reklamacje nieoieczetowjmy meiramtowane me przyjmują o*%. Reklamacje mepieczętowane 
wolne są od opłaty i uwzględniają się tylko w terminte 8 dnt. Rękopi- 
amo t » „ . j — - « i « ; niszczone będąsma nadsyłane Redakcji nie zwracają się i

Cena o g ło s z e ń  (inseratów)
za wiersz drobnego druku lub jego mieisce:

Pierwsze umieazczenie.........................................................  8 centów
Każde następne umieszczenie ............  6 „
Stempel od każdorazowego umieszczenia .......................30 „

Ogłoszeniu przyjmuje Administracja dziennika K ra j, oraz niżej 
wymienione ajencje.

Ajencje przyjm ujące przedpłatę. W Krakowie:
A jencje p rzy jm u jąc e  o g ło szen ia : W Krakowie: Jan Bartl.- 5
Poznańskiego, — W Wiedniu. Raas-mstein et Togi ̂ ip s iu ,*  Bazylei, Żiiricim, S tG allen , Genewie i Sztutgarcie u Hasensteina i'Voglera. — W Paryżu: księgarnia Władysława Mickiewicza „Librairie de Luxembourg rue de lo u r non “16“.

— W Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów. 
Poznaniu: Administracja Dziennika 

Frankfurcie nad Menem, Berlinie,

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na trzeci kwartał roku 1870,
U praszam y szanownych prenum erato rów  

naszych, którzy od Igo  L ipca p ren u m e ra ­
tę  sw ą odnowić mają, iżby raczyli oszczę­
dzić nam naw ału pracy przy końcu kw ar­
ta łu  i zawczasu p ren u m era tę  nadsy łali
w e d ł u g  ee is  n g ó r y  k a ­
ż d y m  n « in ie r$ e  p o d a n y e h -
Razem z p ren a m cra lą  na I l lc i  kw arta ł p rze­
syłać m ożna pieniądze na następujące dzieła,
k t ó r e  |» re n u  m e  a*a t  o  t ‘<»m 
n n s z y m  p o  z n iż o n y c l i  c e ­

n a c h  s p r z e d a j e m y :

s t o  d ,,a b łó T  !i]  2.it50opowieść J. I. Kraszewskiego. J

Tajny fundusz i | ]  o,
powieść J. Zacharjasiewicza. * °

Rodzina OrskŁcR
powieść Wołodego Skiby.

Walha stronni ot w gj|
komedja S tożka ....................................

Sobory szkic histor
przez W. B. K. ■ • • ■

Album fotograficzne |
część Isza.

Powieść Elpidona „Błysz­
czące nędze“ skończymy 
w bieżącym kwartale. W  przy­
szłym kwartale rozpoczniemy 
zapowiedzianą dawniej powieść 
„Fani Flaw ja" i ukończy­
my drugą serję Albumu fo­

tograficznego.
Najtańszym sposobem przesyłki pie­

niędzy są $psp- przekazy pocztowe.

*  I P
złr.

zlr.

20
złr.

Kraków 27 czerwca.
Wiek dzisiejszy, wiek kolei żelaznych

teb grafów tak zbliżtwdo siebie narody 
cywilizowane, że głównym rysem jego 
charakterystycznym odznaczającym go 
od poprzednich wieków jest wynikają­
ce z tego zbliżenia pewne podobieństwo 
dziejów, pewna tożsamość dążności i u- 
siłowań w różnych krajach cywilizowa­
nego świata,

Dawniej każdy kraj odpowiednio do 
różnego stopnia rozwoju i oświaty od­
rębnym szedł torem ; dzieje Europy 
przedstawiały zawsze różnobarwną mo­
zaikę złożoną z najprzeciwniejszych prą­
dów i kierunków politycznych, które 
z sobą nic wspólnego nie tułały. Kiedy 
w jednym kraju staczano walki religijne, 
w drugim wrzała walka rasowa, w trze­
cim stany spółeczeństwa ścierały się z so­
bą, w czwartym rząd militarny poskra­
miał budzącą się opozycję liberalną —  
dziś inaczej; przez zetknięcie się ścisłe 
ludów powstało dążenie do wspólnego 
poziomu, te same prądy widzimy w róż­
nych krajach, te same cele różnym

równocześnie przyświecają narodom, te 
same walki i przejścia równocześnie od­
bywają się w różnych krajach.

Podnieśliśmy już raz na tern miejscu 
podobieństwo między stanowiskiem Glli- 
viera i Potockiego. W rzeczy samej je­
żeli władcy Francji i Austrji chcieli bez 
załatwienia istotnego bieżących trud ­
ności wewnętrznego położenia państw 
swych zyskać niejakiś czas zwłoki, nie 
mogli uczynić lepszego wyboru ministrów 
jak uczynili. Do utrzymania tego stanu 
nijakiego, prowizorycznego międzyrządu 
wypierającego się przeszłości a odpycha­
jącego przyszłość, Ollivier i Potocki są 
jedynymi ministrami. Jeżeli takie podo­
bieństwo zachodzi dziś między najwyższą 
sferą w Austrji i Francji, nie mniej­
sze wykazują podobieństwo w podwa­
linach spółeczeństwa tych dwóch państw 
równocześnie prawie toczące się dwa 
wielkie procesa polityczno-socjalne we 
Francji i w Austrji: proces przeciw sto­
warzyszeniu In ternational w Paryżu i 
przeciw robotnikom we Wiedniu.

O podobieństwach w sytuacji poli­
tycznej Europy mówiąc, trudno pomi­
nąć jednakich zwycięztw na polu wy- 
borczem stronnictwa klerykalnego w 
niemieckich prowincjach Austrji i w li­
beralnej Belgji — jeżeli wiek nasz zbliża 
stronnictwa demokratyczne i socjalne i łą ­
czy je w wspólne stowarzyszenia między­
narodowe, to niemniej z dobrodziejstw 
19go wieku i środków zbliżenia się 
korzysta tak zwane stronnictwo ultra- 
montanów, wzmacniając wiekową orga­
nizację swą i do nowych przygotowując 
ją walk.

Ktokolwiek wprawne ma ucho na 
dziejowe tętno życia narodów, ten w 
trzech sąsiednich państwach europej­
skich Francji, Hiszpanji i Włoszech 
dosłyszy głośne bicie republikanizmu. 
We Francji na zawadzie idei republi­
kańskiej stoi cesarz —  we Włoszech król 
i papież -  w Hiszpanji już tylko sła­
by rząd prowizoryczny. Ale śmiało dziś 
powiedzieć można, że na włosku wą­
tłego życia Napoleona wiszą dziś losy 
tych trzech państw. Bez poparcia ce­
sarskiego gabinetu francuzkiego stron­
nictwo monarchiczne w Hiszpanji nie 
ma przyszłości —  a po wyjściu załogi 
napoleońskiśj z Rzymu na Kapitolu 
rzymskim może zmartwychwstanie r e s -  
j ju b l ic a  ro m a n a . Francja zaś sama po 
śmierci drugiego swego Cezara rozpo­
cznie może znowu szereg eksperymen­
tów na korzyść i zbudowanie Europy.

Religijnych prądów Europy dwa 
przeciwne bieguny znajdują się dziś w 
w Rzymie i Londynie. Kiedy w W aty­
kanie ma być ogłoszonym dogmat nie­
omylności papiezkiej, tj. zasada, że 
wiara jest najwyższą potęgą świata te­
go, w parlamencie angielskim obradują 
nad reformą szkół, chcąc wprowadzić 
w życie zasadę bezwyznaniowości wy­
chowania, tj. zasadę, że wiara jest 
rzeczą zbyteczną, do wykształcenia mo­

ralnego człowieka niepotrzebną. Do
której z tych zasad przechylą się na­
rody europejskie? Czy uznają nieo­
mylność papiezką —  tj. wszechwładzę 
i potęgę wiary — czy też przyjmą za­
sadę bezwyznaniowości i porzucą wia­
rę jako sprzęt niepotrzebny ? Zdaje się, 
że jak wszędzie i zawsze, tak i w tych 
sprawach myśl ludzka utoruje sobie 
pośrednią drogę.

O ustawie gminnej,
i h .

P isarze  gminni.
(Dalszy ciąg.)

Wobec powyższego wyłuszczenia rzeczy 
zdaje nam się, powinny upaść wyszcze­
gólnione przez mas zarzuty przeciw pro­
jektowanemu uzupełnieniu §. 102 ust. gm 
Pisarz gminny zarówno z członkami zwierz­
chności gminnej winien podlegać karom 
przez wydział powiatowy za zaniedbanie 
lub przekraczanie obowiązków nakładanym.

Nasuwa się w takim razie trudność, 
której nie przeoczyliśmy bynajmniej, a 
mianowicie trudność bliższego określenia 
obowiązków pisarza gminnego, coby wów­
czas w ustawie stało się koniecznem. Nie 
sądzimy jednakże, aby obowiązki te zbyt 
szczegółowo określone być miały. Wystar­
cza tu ustanowienie, że pisarz gminny wi­
nien prowadzić księgi, wygotowywać akta 
i wogóle załatwiać wszelkie czynności pi­
sarskie wypływające z ustawy gminnej, 
niemniej, że za zgodność tychże z ustawą 
i wydawanemi z wyższej władzy instruk­
cjami wespół z naczelnikiem gminy jest 
odpowiedzialny.

Zaznaczyć tu w końcu wypada, iż pro­
ponowana przez nas zmiana §. 102 po­
ciągnęłaby za sobą stosowne zmiany w 
innych także paragrafach ustawy gminnej, 
w §. 31 i t. p.

Położyliśmy na tem kilkakrotnie nacisk, 
iż w obecnych stosunkach, przy obecnym 
stopniu oświaty ludu wiejskiego i obecnej 
ustawie gminnej rzetelne wprowadzenie 
tej ustawy w życie, a w ogóle ład i po- 
iządek w samorządzie gminnym zawisł 
wyłącznie prawie od pisarza gminnego, a 
przynajmniej, że bez odpowiedniego pisa­
rza ład ów, a nawet wprowadzenie usta­
wy należą do rzeczy niemożebnych.

Zachodzi teraz pytanie, zkąd wziąć tylu 
odpowiednich, t. j. odpowiednio wykształ­
conych i z ustawą obznajomionych kan­
dydatów na posady pisarskie — tak lichą 
zwykle uposażone płacą?

Krótka na to odpowiedź: w braku zu­
p e ł n i e  odpowiednich, zadowolić się na- 
teraz mniej odpowiednimi, którzy skro­
mniejszym wymaganiom uczynią zadość. 
Dalej: wpływać na gminy, aby wyższe 
niż dotąd dla pisarzy uchwalały płace i 
przyjmowały ich nie na czas jednoroczny, 
ale najmniej na przeciąg lat trzech, a 
wpływać za pomocą licznych sposobów, 
których dziś już ustawa użyć dozwala lub 
które dotychczasowa praktyka ustaliła. 
Nakoniec, w razie przeprowadzenia pożą­
danej zmiany §. 107 co do środków za­
radczych, o których rozpisaliśmy się sze­
rzej w jednym z poprzednich numerów, 
wpływać w tymże duchu roztropnem uży­
ciem owych zaradczych środków' wobec 
gmin niesfornych.

Ważność sprawy pisarzy gminnych tak 
dalece zapoznaną była dotąd przez naj­
większą część wydziałów powiatowych, iż 
mało nawet w którym utrzymywaną bywa 
księga etatowa czyli wykaz pisarzy gminnych

w powiecie; gminy ich przyjmują i oddalają 
niezawiadamiając nawet wydziału o za­
szłej zmianie, a tak ci, którym przypada 
w gminach wjudziale spełnienie znacznej 
części poleceń wydziału powiatowego, ci, 
którzy wyłącznie czuwać są w stanie w 
samorządzie gmin nad zachowaniem u- 
stawy. przynajmniej pod względem formal­
nym, ci właśnie nietylko nie podpadają 
nadzorowi wydziału powiatowego, ale co 
więcej zupełnie mu pozostają nieznani.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

j p o l t t y o s s & e  
a R o r e s p o a Ą e n e j e .

Lw ów  25 czerwca.
L. Dr. Marceli Madejski (radny m.) 

otrzymał pismo od p. Potockiego z za-1 
wiadomieniem, że s t a t u t  m i a s t a  Lwo- '  
w a nie z o s t a n i e  s a n k c j o n o w a n y m  
z p o w o d u  f o r m a l n e g o  b ł ę d u ,  gdyż 
jest tam mowa, „o prawie obywatelstwa; 
austrjapkiej i węgierskiej monarchji.“

Lw ów  26 czerwca.
L. [ P o s i e d z e n i e  k o m i t e t u  p r z e d ­

w y b o r c z e g o — w y b ó r  z i z b y  h a n ­
d l o w e j  — s t a t u t  m i a s t a  L w o w a  — 
Dziennik Lwowski o wybor a c h . ]

Obszerniejszy komitet przedwyborczy 
miejski zebrał się wczoraj wieczorem dla 
wysłuchania wniosków komitetu wykonaw­
czego. Udział członków był bardzo sła­
bym; demokraci sumiennie stawili swój 
kontyngens, natomiast inne stronnictwa 
błyszczały nieobecnością swoją; ogółem 
było około 50.

Dr. J a s i ń s k i  (notarjusz) imieniem ko­
mitetu referując o przekazanym temuż 
wniosku p. Lubińskiego (by komitet przy­
stąpił do programu zjazdu), wnosi moty­
wowany porządek dzienny — a to z u- 
wagi, że komitet chcąc zostawić zupełną 
wolność wyborcom, nie chce ich krępować 
żadnym pro-gramem, chociaż program zjaz­
du uznaje za minimum naszych żądań; 
komitet n .ie z a m y ś l a  n a w e t  p r o p o ­
n o wa ć  k a n d y d a t ó w  od s i e b i e  — 
więc tern mniej może powiedzieć, że przy­
stępuje do tego lub owego programu akcji 
wyborczej.

W skutek tego wniosku p. L u b i ń s k i  
u zn a ł, 5a stosowne cofnąć swój wnios-ek, 
a to, jak mówił, dlatego, że komitet już 
w motywowaniu swego wniosku uznał waż 
ność programu zjazdowego.

Sprawa ta  spowodowała dra M a d e j ­
s k i e g o  do zapytania, co właściwie b ę ­
dzie działał komitet, jeźli nie myśli ani 
programu stawiać, ani kandydatów propo­
nować. Mimo wymijającej odpowiedzi re­
ferenta wniosek komitetu większość przy­
jęła.

Na poprz;edniem zebraniu komitetu obsz. 
poruczono też komitetowi ściśl. wniosek, 
by tenże przedstawił wyborcom kandyda­
tów i zaprosił do złożenia wyznania wiary 
politycznej.Komitet zastanowiwszy się nad 
tern, przyszedł do przekonania, że zwy­
czaj przedstawiania kandydatów jest nie­
odpowiednim, albowiem może komitet ła 
two pominąć zdolnych i chętnych do kan­
dydowania łub zaproponować takich, którzy 
stanąć nie chcą przed wyborcami. Otóż po­
stanowił komitet zostawić wolność wy­
borcom co do osób, oraz wolność każde­
mu, który zechce kandydować; wysłucha 
tylko wyznania wiary każdego i w miarę 
tejże ich popierać będzie.

Innego zdania była mniejszość komite­
tu ściślejszego, w której imieniu przema­
wiał dr. P o p i e l ;  wnosi on, by komitet

sporządził spis kandydatów, których po­
pierać zamyśla i zaprosił takowych do 
złożenia wyznania wiary.

Pan S m o l k a  popierając wniosek wię­
kszości kładzie nacisk na to, że nie ko­
mitety lecz stronnictwa winne proponować 
kandydatów.
, Nad tym wnioskiem dyskusja była na­

der ożywioną, gdyż mówcy pro i contra 
bardzo żywo i wyczerpująco rzecz tra­
ktowali.

Gdy p. L u b i ń s k i  wystąpił ze skraj­
nym wnioskiem, aby—jeźli wniosek komi­
tetu przyjętym zostanie— komitetowi nie 
wolno było wcale kandydatów propono­
wać, referent wyjaśnił swój wniosek tak. 
że komitet tylko n a  r a z i e  nie myśli 
przedstawiać kandydatów i zostawić wol­
ność każdemu.

I ten wniosek uchwalono większością 
głosów. Pan L u b i ń s k i  żąda, by jego 
wniosek ewentualny poddać pod dyskusję; 
sprzeciwia się zaś temu, by go poprzód 
dano do poparcia. P. S m o l k a  radzi ode­
słać ten wniosek jako ważniejszy do ko­
mitetu ściśl.; gdy zaś inni zaczęli dowo­
dzić, że p. L. postawił tylko swój wnio­
sek w celu doprowadzenia ad absurdum 
wniosku komitetu, p. S m o l k a  swój wnio­
sek cofnął, a przy głosowaniu wniosek 
Lubińskiego upadł.

Wniosek I s k r z y ć  ki ego  i tow. by ko­
mitet tylko takich kandydatów popierał, 
którzy osobiście przed wyborcami staną, 
po dłuższej dyskusji odrzucono.

Na wtorek zapowiedział przewodniczą­
cy zgromadzenie wyborców.

Izba handlowa odbyła w piątek naradę 
w sprawie wyborów, której rezultatem był 
wybór komitetu z trzech, który będzie 
miał przedstawić izbie kandydata. Do ko­
mitetu tego wchodzą pp. Wild, Szellen- 
berg i Rucker (aptekarz). Izba uchwaliła, 
że wybierze tylko posła należącego do 
sfer handlowych lub przemysłowych. Wnio­
sek jednego z członków, by kandydować 
mógł tylko członek izby handlowej, nie 
utrzymał się. Dowiaduję się, że niemieccy 
członkowie izby h. życzą sobie wyboru p. 
Wilda; inni proponują p. Artura Mizesa.

Podczas ostatniego zebrania rady mia­
sta obiegała wiadomość o liście p. Potoc­
kiego do .dra Madejskiego, w którym j|an 
minister donosi, że statut miasta Lwowa 
nie będzie sankcjonowanym z powodu, że 
jest tam mowa o obywatelstwie austrjac- 
kiem, a nie „au3trjacko-węgierskiem“, dla 
tego „Formfeleru" statut w „właściwej dro 
dze“ zrobi nanowo podróż z przeszkoda­
mi przez radę miejską, sejm i t. d. do ko­
rony.

Dziennik lwowski zdając sprawę o n r  
chu wyborczym, podzielił przedewszysf 
kiem, jak przynależy, stronnictwa na „ chrze- 
ścjańskie“ i „żydowskie®, bo też u nas 
bez tego st.ymulansu nie masz życia przy 
wyborach; dalej występuje w najostrzej­
szych wyrazach przeciw p. Ziemiałkow 
skiemu i mamelukom, zarzucając mu, że 
chcąc podejść przeciwnika, ubierał się 
w mundur tegóż (federalistów).

Z pod Radłowa 24 czerwca.
[ Wybór  p o s ł a  z g mi n  w ł o ś c i a ń ­

s k i c h ]  w okręgu brzeskim jest nader 
utrudniony z powodu przeciwnych sobie 
agitacji. Zrazu jako kandydat zjawił się 
niespodziewanie jak wiecie hr. Krasicki 
Kazimierz — przeciw niemu agituje Wit 
hr. Żeliński. Wart pałac Paca, a Pac pa- 
łaca. Hr. Żeliński zebranym włościanom 
wręcz oświadcza: n ie  w y b i e r a j c i e  ża­
d n e g o  p a n a ,  a l e  c h ł o p a ;  spodziewa 
się ów hrabia, że przez to wciśnie się 
w łaskę włościan, z której w ostatni dzień

skorzysta. Oto panowie nasi. Nie wiado­
mo, czy uda się przeprowadzić wybór 
światłego włościanina. Na dzień 4 lipca 
będą zwołani wyborcy w czterech czę­
ściach dla porozumienia się. Wypływa 
też kandydatura ks. kan. Krula z Tarno­
wa, który również agitację urządza. —
I niechże tu kto poradzi w takim chaosie.

Rzeszów  24 czerwca. 
[ K o m i t e t  wy b o r c z y ]  z dwudziestu i 

jeden członków złożony, który reprezen­
tuje niemal wszystkie stany i warstwy lu­
dności tutejszej, powziął zasadniczą u- 
chwałę, ażeby wyborcom takiego tylko 
kandydata na posła miasta naszego po­
lecić, po którego przeszłości spodziewać 
się należy, że się przychyla do owego 
p r z e z  w s z y s t k i e  s t r o n n i c t w a  w 
k r a j u  p r z y j ę t e g o  minimum ż ą d a ń  
rezolucją objętych* i który stojąc na wy­
żynie wiedzy politycznej i zasad postępo­
wych potrafi ocenić, jak sobie postąpić, 
aby uzyskać tak wielce pożądaną odręb­
ność kraju naszego.

Ze względu więc na ten program ko­
mitet podjął myśl rzuconą przez jednego 
z członków, ażeby zasiągnąć od pana dra 
Czerkawskiego wiadomości, czyby na krze­
sło poselskie miasta naszego kandydować 
nie zechciał.

Gdy p. Czerkawski na wystosowane do 
niego w drodze prywatnej w tym wzglę­
dzie zapytanie odpowiedział, że miałby 
sobie za zaszczyt wyjść z urny wyborców 
miasta naszego, postanowiono wnieść kan­
dydaturę jego na najbliższem posiedzeniu 
komitetu. Lecz — jak się spodziewać na­
leżało—nie oheszło się bez głosów prze­
ciwnych.

Wniesiono też kandydaturę p. Zbyszew- 
skiego, którego — gdy dwukrotnie za­
szczycony był zaufaniem miasta naszego 
— jedyną podobno zasługę w sejmie sta­
nowiło to, że się oddawał błogiemu dolce 
far niente. Wybór ten znaczyłby, jak tu 
rozumieją; uświęcenie polityki mamelucko 
rajchsratowej.

Trzecim z kolei kandydatem był Ludw. 
hr. Wodzicki przez jednego z członków 
komitetu postawiony.

Głosowanie nad tym i, kandydatami w 
gronie komitetu odbyte wydało następu­
jący rezultat: Pan Czerkawski otrzymał 
głosów 14, p. Zbyszewski 2, Ludwik hr. 
Wodzicki 2, z których ostatni — jak się 
w tej chwili dowiaduję -  kandydaturę swą 
cofa na korzyść p. Czerkawskiego.

Wobec większości głosów komitet po­
stanowił polecić wyborcom na posła pana 
Czerkawskiego i zawezwał go zarazem, 
ażeby na ogólne zebranie wyborców dnia 
26 czerwca odbyć się mające do Rzeszo­
wa przyjechał i  wyborcom się przedstawił.

Cieszyn 25 Czerwca.
[Nowy „ k u l t u r t r k g e r "  n i e mi e c k i  

p. Ma c h e r  — pa n  M. R a s c h k e  nie- 
u s z c z ę ś l i w i ł  c i e s z y ń s k i ś j  p r e pa -  
r a n d y  swemi  g r u b o - u c z o n e m i  te-  
or j ami ,  za to b ę dz i e  n a u c z y c i e l e m  
n a u c z y c i e l i  w O p a w i e — s p r a w a  
wy b o r ó w — dr. M e n g e r  i d o b r a  ks. 
C z a r t o r y s k i e g o  na  Sz l ąsku. ]

Giermanizm wciska się do nas wszelkiemi 
drogami, a w ostatnich czasąch pozyskał 
sobie nowego u nas obrońcę i krzewiciela 
w osobie aż nadto wam znanego p. Ma- 
chera, obecnie nadzorcy szkół ludowych 
Da Szlązku. Dnia 17, 18 i 19 b. m. zwie­
dzał on preparandę w Cieszynie, a przy 
tćj sposobności starał się nakłonić p. Ma­
nuela Raschke, profesora na tutejszóm ewg. 
gimnazjum, do przyjęcia posady nauczy-

Tygodnik krakowski.

Siedem krów tłustych, które jednak nie należą 
do działu „gospodarstwo i przemysł," ale przy­
czyniają się do powiększenia objętości niniejszej 
kroniki.—Indeks wiadomości tygodniowych zakoń­
czony wiadomością o z u p e ł n ś j  r e f o r m i e  ma­
gistratu, która polega na zmianie kilku stróżów 
i woźnych,—Domysły kronikarza względem dzwo­
nów krakowskich, w których (domysłach) błądził, 
dopóki nie natrafił na dostojną osobę wracającą 
z Rzymu. — Ważna przeszkoda ogłoszenia nie­
omylności. — Konik zwierzyniecki jako symbol 
dziennikarstwa krajowego wraz z anegdotką o sze­
wcach kalwaryjskich.—Siout lucus a non lucendo, 
tak w i a n k i  od niepuszczania wianków nazywane. 
— Tłum ludu, w którym szewca od hrabiego na­
wet kronikarz rozróżnić nie może. — Paralela mię­
dzy sztucznemi ogniami a polityką p. Potockiego 
i całśj jego konstelacji rzeszowskiej.—Znakomity 
kandydat postawiony przez sędziwą redakcję Cza­
su, która tśm głównie zdradza płeć swoją męzką, 
że się przyznaje do wieku w ogólności, starannie 
ukrywając go w szczegółach. — Jak pragnienia 
p. Potockiego nieprzekraczające katechizmu zeszły 

się z grzesznemi pragnieniami niektórych żon;

Mają przecież i kronikarze s w o j e  
s i e d m  k r ó w t ł u s t y c h .  Dla ludzi,któ­
rym los nie pozwolił pokończyć studjów 
nad starym testamentem, zrobić muszę 
małą uwagę, że tu mowa jest nie o kro­
wach szwajcarskich, ani holenderskich, 
ani o innych tym podobnych krowach, 
któreby na wystawie rolniczej np. prze­
myskiej mogły być uwieńczone, bo takie 
krowy posiadają zwykle ludzie, którzy się 
nigdy piórem ani kronikami nie zajmują; 
ftle o krowach egipskich wyobrażających

tutaj siedm dni tygodnia, z których każ­
dy tak był obfity w nowinki i zdarzenia, 
żeby niemi nakarmił całą głodną rzeszę 
kronikarzy, którzy pogryzionemi w zamy­
śleniu piórami zaczynają swoje sprawo­
zdania od skromnego wyznania: że nie 
wiedzą, o czem pisać.

Tego tygodnia jest chyba kłopot, co 
wybrać z tej mnogości nowinek, które jak 
mojżeszowe przepiórki same podlatują pod 
pióro i proszą się o miejsce.

Tu jedną ulicą wśród licznej świty ks. 
biskup Gałecki wraca z Rzymu, tam ko­
nik zwierzyniecki także nie bez świty 
wkracza na rynek krakowski; tu wianki 
śto-jańskie, tam koła i kółka polityczne, 
wyborcze puszczają na wodę listy kandy­
datów na posłów; jedną ręką obcierać 
trzeba łzy po pani Modrzejewskiej, a dru­
gą już się wita Jana Królikowskiego z 
Warszawy. Do tego wszystkiego jeszcze 
rada miejska zdecydowała się wreszcie (mi- 
rabile dictu l) po kilku latach namysłu zre­
organizować magistrat p r z e z  p o t w i e r ­
d z e n i e  b y ł y c h  u r z ę d n i k ó w  na  da ­
w n y c h  p o s a d a c h .  Magistrat bowiem 
miał podobno cierpieć na raka, do któ­
rego zoperowania p. prezydent jako do­
ktor zabrać się obiecywał. Zdaje się je­
dnak, że rozpoznanie było mylne, jeżeli 
kuracja magistratu ograniczyła się na kil­
ku gorzkich pigułkach, jakiemi go dzien­
niki niektóre i opinja miasta poczęsto­
wały.

Ale ne misceantur sacra profani?, idź­
my po kolei i wróćmy do księdza Ga­
łeckiego, którego uroczystym wjazdem roz­
począł się ten tydzień. Byłem właśnie na 
rynku, kiedy odezwał się najprzód jeden 
dzwon, potem drugi, trzeci, aż naraz wszy­
stkie inne większe i mniejsze dzwonki

ujadać zaczęły. Pytam jakiegoś przecho­
dzącego , dlaczego dzwon tak głośno 
dzwoni ?

— Bo próżny —■ odpowiedział mi sło­
wami bajki.

Kto?
— No dzwon.
— A! Ale komu dzwonią?
— Nie wiem — odrzekł krótko i poszedł 

w swoją drogę, zostawiając mnie w cie­
mnej niepewności.

Byłem pewny, że ta dzwonkowa ado 
racja nie Panu Bogu się należy, ho Pan 
Bóg idący do chorego zwykle n a  j e d n y m  
m a l u t k i m  p o p r z e s t a j  e d z w o n k u ;  
ale dla którego ze śmiertelnych o tej go 
dżinie pobudzono wszystkie dzwony i wszy­
stkich ludzi, domyśleć się było trudno 
kronikarzowi, nieobeznanemu należycie z 
historją kościelną ostatnich dni. Przypu­
szczałem, że to będzie najpewniej eks- 
portacja jakiegoś dostojnego ciała, a gdy 
jeszcze koło siebie usłyszałem głosy: „wy­
prowadzają go, wyprowadzają go, już go 
wiozą ulicą“ — byłem pewniuteńki, że 
zgadłem i stosownie do przepisów kościo­
ła począłem odmawiać za wiezionego: 
„wieczne odpoczywanie®. Dopiero od ja ­
kichś pań, które z czułością i uniesie­
niem powtarzały co chwila: „mój mocny 
Boże! nasz poczciwy biskupeczek, bisku- 
punio jest znowu między nami“ — do­
wiedziałem się, że to ks. biskup Gałecki 
w takiej paradzie wraca do owiec swoich, 
że ja  tedy dla żywego i zdrowego na ciele 
i umyśle o wieczny odpoczynek i odpo­
wiednią do tego światłość prosiłem nie­
bios; dowiedziałem się dalej, że obawa 
kanikularnej pory i tęsknota za krajem 
wyciągnęła go z Rzymu i dopiero gdy 
stanął w Wiedniu, uspokoił się w tęskno­

cie swojej za ojczystą ziemią. Nie docze­
kał się więc ks. biskup ogłoszenia do­
gmatu nieomylności i zdaje s ię , że i my 
go się w tej porze nie doczekamy; ogło­
szenie bowiem tego dogmatu w porze pa­
nującej w Rzymie kanikuły stałoby się 
może dla przeciwników nieomylności pun­
ktem wyjścia do żądania u n i e w a ż n i e ­
n i a  później tego aktu.

Ale dość o Rzymie. Polityka zagrani­
czna nie wchodzi w zakres mej kroniczki. 
Postanowiłem sobie traktować przedewszy- 
stkiem sprawy krajowe; wracam więc co 
tchu do k o n i k a  z w i e r z y n i e c k i e g o ,  
który coraz bardziej sprzeniewierza się tra ­
dycji i coraz dalej po rynlm rozpuszcza 
zagony swoje, jakby tern chciał dać po­
znać, że coraz więcej w nuieście naszem 
takich ludzi, których pałką gromić nale­
ży. Miły Boże, i bez tego ci ludzie, nie 
czekając oktawy Bożego Ciała, grzmocą 
się pałkami. Czemże są bowiem owe mo­
dne teraz moralne kije, któremi się tak 
obficie częstują wzajem dzienniki, jeżeli 
nie ową buławą konika, którą pod pozo­
rem zasad politycznych walą się po grzbie­
cie różne stronnictwa i koteryjki polity­
czne, dogadzając tem więcej osobistej nie­
nawiści, niż sprawie publicznej. Jest po­
dobno zwyczaj na Kalwarji Zebrzydow­
skiej, że w jakieś święto przebierają je ­
dnego z mieszczan za Jezusa i wodzą go 
od Anasza do Kajfasza i wieszają na krzy­
żu i lżą go i naigrawają się z niego, a 
wszystko to dla uczczenia męki Chrystu­
sa Pana. Otóż zdarzyło się pewnego razu, 
że na jednego z bogatszych szewców, któ­
ry miał wielu zazdrosnych współzawodni­
ków w swoim rzemiośle, padł los udawać 
Jezusa. Współzawodnicy korzystając z tej 
sposobności, chcieli dogpdzić nienawiści

swojej i skoro szewc zawisnął na krzyżu, 
poczęli go pod pozorem obrządku reli­
gijnego nie na żarty okładać kijami, tak, 
że szewc z bólu wypadł z roli i zawołał: 
„poczekajcie szelmy dam ja  wam, tylko 
z krzyża zejdę." Wstawcie do tej ane­
gdotki zamiast szewców, redakcje kilku 
dzienników naszych, a będziecie mieli tę 
samą historję.

Kto wie, czy i konik zwierzyniecki pod 
pozorem tradycji narodowej nie byłby ró­
wnie jak dziennikarze dogadzał swoim na- 
miętnostkom i nie waliłby palką swoich 
osobistych nieprzyjaciół ze Zwierzyńca, 
gdyby lecąca z okien znaczna ilość pre­
numeratorów, chciałem powiedzieć pienię­
dzy, nie uciszała jego namiętności.

Po skończonej uroczystości k o n i k a  te 
same tłumy ludzi popłynęły plantacjami 
nad Wisłę patrzeć na drugą uroczystość, 
nazywaną w i a n k a m i ,  choć w niej wianki 
równie podrzędną odgrywają rolę, jak w 
balach na cel dobroczynny wydatki na tę 
dobroczynność w stosunku do tych wy 
datków, jakie pochłaniają modniarki 
krawcowe.

Kiedy stanąłem nad Wisłą, już oba 
brzegi wybrukowane były głowami ludz- 
kiemi, nakrytemi kapeluszami i kapelusi­
kami najrozmaitszych fabryk, przeróżnych 
kolorów i kształtów. — Trudno mi było 
w tej masie przy nadchodzącym zmierzchu 
rozróżnić płeć, wiek, stan, a tem mniej 
urodzenie; nie mogę więc podać wam, 
czy więcej było w tej masie d o b r z e  u - 
r o d z o n y c h  niż na zjeździe Szlązaków, 
bo — jak powiedziałem — tłum był tak 
gęsty, że z trudnością można było rozró­
żnić ludzi od osób, i jaśnie wielmożnych 
od kucharek lub innych ludzi podlejszej 
kondycji, prenumeratorów Kraju od czy­

telników Czasu.
Dla lepszego przeglądu wsiadłem w łód­

kę i oscylowałem między dwoma brzega­
mi, jak p.? X. Low między rezolucjoni- 
stami a tromtadracją lwowską.

Nie dziwcie się, że do tak sielankowej 
uroczystości jak są wianki mieszam pana 
X. Low i politykę. Polityki dziś tak peł­
no wszędzie, tak mam głowę nią nabitą, że 
nawet tu na łodzi ściga mnie jak widmo 
rewolucji stańczykowskie odważne serca 
i czuję ją  i widzę pod najrozmaitszemi 
postaciami.

W szumie wylatujących w górę rac sły­
szę ogniste mowy kandydatów, które pę­
kają nad głowami wyborców w przecudne 
gwiazdy, i gasną, skoro tylko poseł znaj­
dzie się w przyzwoitśj odległości od swo­
ich wyborców, np. w Diana-Saal.— Kiedy 
od brzegu odbiło kilka wianków wystro­
jonych w kwiaty i świeczki, zdawało mi 
się, że widzę na tych wiankach dostojne 
oblicza kilku kandydatów z sumiastemi 
wąsami, złotemi okularami i przyległo- 
ściami, zaleconych publiczności przez ko­
mitet wyborczy, na których u brzegu cze­
kają piraci dziennikarscy, by ich coprę- 
dzej zahaczyć piórem i moralnemi kijami 
obrabiać na wszystkie strony. Cóż dopiero 
mówić o tych młynkach politycznych, co 
przed przyjściem Potockiego pana obra­
cały się w stronę rezolucji, a dziś zginają 
krzyże swoje przed etykietą łańcuckich 
wódek i dobremi chęciami ministra ro ­
daka z r z e s z o w s k i e g o  złota, azapunk t 
wyjścia w polityce swojój (patrz posiedze­
nie wyborców większych posiadłości) biorą 
to, co już p. Potocki dał Galicji, a dał 
o ile wiśmy oprócz herbaty dla notablów 
galicyjskich, także gwałtem spolonizowa­
nego Niemca'Wacbhólzia dla uniwersytetu
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cielskićj w trzecićj klasie katol. preparandy 
ciesz} óskićj.

Pomieniony p. Manuel Rnschke jest je ­
dnym z najżarliwszych popleczników biel 
skiego nowo-protestantyzmu i szczególnym 
wielbicielem Vogta i Darwina, z czćm się 
zresztą wcale nie tai. Miałżeby o tern nie 
wiedzieć p. Macher, który, o ileśmy go 
dotąd poznali, odznacza się szczególnćm 
upodobaniem w wywiadywaniu się o naj 
drobniejsze drobnostki nawet czysto rodzin­
nych stosunków? Czy też może chce się 
przypodobać rządowi, protegując na tak 
ważną dla nas posadę zapamiętałego Niem­
ca, polakożercę czystśj wody? Zresztą cóż 
mamy sądzić o pedagogicznym uzdolnieniu 
i kierowuictwie szan. p. nadzorcy szkół 
ludowych, który chciał powołać p. Rasch- 
ke’go do wykładania przedmiotów wcale 
mu uieznanych (logika, psychologja i pe- 
dagokika), z których też naturalnie żadnych 
nie składał popisow? Na szczęście p Ma­
nuel liischke odmówił, ma się rozumieć 
nie z jaki.goś tam poczucia słuszności, al 
poprostu z powodu tego, że płaca profe­
sora gimnazjalnego wyższą jest  niż nauczy­
ciela preparandy, a to jest nawet dla p. 
Raschke’go hard/o wymowny argument 
„Ja , in Geldsuchen, da hórt die Gemuth- 
Uchkeit avf / “

Ale p. Macher nietylko ma dobre chęci, 
ale i wytrwałość zarazem. Nie dał się też 
zrazić pierwszem niepowodzeniem, jakiego 
doznał, i ofiarował p. Raschkemu wykład 
historji na kursie do dalszego kształcenia 
nauczycieli (Lehrerfortbtldun^skurs) w 0 -  
pawie. Kurs ten trwać będzie przez sześć 
tygodni w czasie wakacji, a  tacy ludzie 
mają kształcić nauczycieli ludowych dla 
Szlązka, dla ludności polskiej. Nie bez po­
wodu narzekaliście na p. Machera, że jes t  
giermauizatorem i tylko widokami rządu 
się powoduje — i my ąo już obecnie bar­
dzo dobrze czujemy a zamiast polepsze­
nia się w tym względzie naszych stosun­
ków spodziewać się możemy chyba po­
gorszenia, jak  długo będziemy mieli tak  
niedołężne osobistości w kierownictwie na­
szych szkół ludowych, jak  p. Macher, k tó ­
ry jes t  tylko bezwłasnowoluem narzędziem 
i służalcem rządu i kliki niemieckiej.

Pomimo nadzwyczajnych wysileń ag ita­
cyjnych kliki niemieckich a  raczej pseudo- 
niemieckich faryzeuszów, stan rzeczy dość 
je s t  dla nas pomyślny, a jeżeli Bóg do- 
pómoże a lud  w ostatniej chwili nie da 
się zbałamucić, może nam się nawet przy 
wyborach szczęśliwie powiedzie.

Z wielkićm zadowoleniem wyczytaliśmy 
w ostatnim numerze Kraju, że dr. Maksy- 
miljan Menger już od Igo lipca b. r. o- 
puszcza dotąd u księcia Czartoryskiego 
zajmowaną posadę. Cieszymy się z tego 
tómbardzićj, że pomieniony agitator nie 
mieckich centralistów na Szlązku w b ar­
dzo niekorzystnśm świetle stawiał księcia 
Czartoryskiego, którego dotychczasowemu 
postępowaniu na Szlązku zresztą żadnego 
zarzutu uczynić nie możemy; owszem po­
parciem cieszyńskiego towarzystwa rolni 
czego i „czytelni lud *wśj“ zasłużył sobie na 
zupełne uznanie ze Strony swoich roda­
ków. Chcielibyśmy się tylko jeszcze pozbyć 
gniotącej nas zmory n epewnuści Co do 
pogłoski o sprzed niu dóbr Tossonowickicb 
i to jak emuś N emcowi, kiedy przecież, 
jeżeli już o to koniecznie chodziło, można 
je  było nawet pod korzystniejszymi w a 
runkami sprzedać narodowcom. Nie pusz­
czajmy lekkomyślnie z rąk wlasnćj ziem 
rodzinnćj, bo nam kiedyś choćby na grób 
tylko własnego kąta me stanie! Szczerze 
sobie życzymy, by się ta pogłoska nie spra 
wdziła, ale zapisać j ą  musimy, bo nas mo 
cno dotyka i niepokoi.

Wiedeń. Pod napisem; Opozycja w  
austr. węg. państwie pisze Reform 
Szuzrlki:

„Jest to powszechnie znaną prawdą, że 
ozy.ja jest pożyteczną i kor.ieczuą Do- 
dzouo tego zasadą fizyki, mówiąc: Opo- 

cja opiera się — ale tylko na tćm, co się 
iera, można się oprzeć. Zgadzamy się 
pełnie w tym względzie, ale jeżeli wszy­

tko opór stawia, wtedy zabraknie oczywi­
ście podstawy i dalsze istnienie jes t  nie 
możebnćm

T a k i m  j e s t  p o l i t o w a n i a  g o d n y ,  
a l e  z a s ł u ż o n y  l o s  m i n i s t e r s t w a  
P o t o c k i e g o .  Ma ono nie ty lko  byt p r o ­
w i z o r y c z n y .  ale w ogóle tylko byt p o ­
z o r n y .  Możemy twierdzić, iż nie posiada 
my rzeczywiście tego ministerstwa z tśj 
strony Litawy, mamy tylko kierowników 
dla machinalnego załatwiania spraw bieżą­
cych każdego ministerstwa. O prowadzeniu 
polityki ani mowy być nie może. Jaką  
zresztą należałoby politykę prowadzić, je ­

żeli się niema źadnćj? Dawna polityka 
zrobiła fatalne fiasko; nie miano jednak 
ani ducha, ani odwagi, ani woli do rozpo­
częcia nowćj polityki. Pozornie postąpiono 
zupełnie konstytucyjnie, odwołano się do 
ludów, jakoby im chciano pozostawić ini­
cjatywę wskazania nowego systemu. Działo 
się to jednak tylko na pozór, albowiem 
okólnik hr. Beusta przed tygodniami u ra ­
dzony, ułożony i rozesłany okazał, iż nie 
zamierzano zmiany systemu, ale jedynie 
zmiany osób. Program działania nowego 
gabiuetu jest znanym programem poprze­
dniego, ozdobionym tylko więcćj liberal­
nymi frazesami i łaskawćmi obietnicami.

Ministerstwo Potockiego, a właściwie 
Beusta-Potockiego me ma rzeczywiście ża- 
dnśj podstawy, opozycja narodowa i pra­
wnopolityczna narodów zwróconą jest tćm 
zacięcićj przeciw nowemu gabinetowi, że 
ludy przy rozpoczęciu urzędowania hr. Po­
tockiego oddały się złudnym nadziejom, a 
wkrótce dozuały przykrego rozczarowama. 
Dawniejsze ministerstwo miało za sobą 
przyuaimnićj jedno stronnictwo —  niemiec 
ko-centralistyczue. Stron ictwo to jeduak 
nie przeniosło wcale swoich sympatji na 
nowy gabim t, jakkolwiek minisfrowie nowi 
.są tylko naśladowcami dawnyi h,  w ich 
ślady wstępują, l i e r uą c  się ich pobtyką. 
Partja bowiem rajchsr,.towa chce znowu 
widzieć swoich mężów u steru uważa ona 
zmianę gabinetu tylko jako udanie się da­
wnych ministrów na uilop i że oni przy 
lOzpoczęciu poi tycznój akc|i znowu swoje 

rzesła z jmą. Stało s ę  wszakże wbie" 
wszo la ii mu przypuszczeniu, że połączone 
przemysłowe i kupieckie stowarzyszeniu 
Wiednia postawiły dr. Brestla w pierw­
szym rzędzie na kandydata w stolicy. Tak 
zwane młod'1 niemieckie stronnictwo po­
stępowe nie żywi także najmniejszćj sym 
patji dla nowego gabinetu. 8tron ictwu 
temu chodzi przedewszystkiem o postulat- 
zwyałego liberalizmu, chce 0110 przepro­
wadzić zasady demokratyczne i postępowe, 
nie może przeto mieć zaufania do gabinetu 
na czele, którego stoi magu t polski, duszą 
1 Ciałem katolicki. K k u  słowy się wyra­
żając — sytuacja nie jest wcale inną w 
skutek ełiwilowśj zmiany gabiuetu, a m a- 
uowicie nietylko, że się nie poprawiła, 
a l e  o w i e l e  s i ę  p o g o r s z y ł a

Czy odwołanie się do ludów pociągnie 
za sobą polepszenie sytuacp? Z pewnością 
nie; program, działanie hr. Beusta czym 
takowe niemożebnśm. Rzućmy okiem na 
pojedyncze ludy.

Przy wyborach niemieckich hezwątpienia 
wypłynie większość przychylna programo­
wi rządowemu. Wyprze się ona wprawdzie 
hr. Beusta, Potockiego, Taaffego i ich po­
pleczników, ale przyjmie ich politykę Niem­
cy byli bardzo produkcyjnymi w układaniu 
programów wyborczych. Ściśle uważając, 
nie są te wszystkie nowe programy czemś 
mućm, jak podobiznami dawnego progra­
ms akcyjnego, ułożonego najjderw przez 
większość biirgerministrów a przyjętego 
orzez hr. Beusta z małemi stylistycznem 
ozdobami. Nietylko utrzymanie konstytucji 
grudmowćj zamierza on, ale i r i f  irmę tej­
że celem odebrauia królestwom 1 krajom 
n a w e t  t a k  m a ł ś j  prawuopolitycznćj 
niezawisłości przy zna nćj im |irzez potent;, 
lutowe. W zamian otrzymają królestwa

czas jakiś panować, chociażby Austrja w sku­
tek tego upaść miała. Czegóż innego spo­
dziewać S'ę zresztą można od stronnictwa, 
którego najprzedniejsi przywódzcy nie wą­
chali się publicznie oświadczyć, że nieby 
im nie chodziło o Austrję, jeżeliby nie dzia­
ło się w mój według ich zdania i woli.

O Czechach, stojących stanowczo na czele 
opozycji prawnopohtycznćj, nie potrzebuje­
my wiele mówić Gdyby naród czeski nie 
otrzymawszy ani najmniejszćj oznaki uzna­
nia, ponownie w sposób niesłychany ode­
pchnięty i najdotkliwićj obrażony, po tćm 
doświadczeniu zmienił swoje zapatrywanie 
i stał się skłonnym do ustępstw i potul 
nym, zasłużyłby nietylko być pognębionym, 
ale od całego świata pogardzouym. Ale ani 
myśleć nie można o zmianie usposobienia 
ludu słowiańskiego w Czechach i Morawie, 
i sądzimy, że nawet lir. Beust nie jest tak 
bardzo sangwinistycznym, iżby się mógł spo­
dziewać tći zmiany. (ZJ. n

— [ S p o d z i e w a n e  z m i a n y  w g a b i ­
n e c i e ]  Półurzędownie zaprzeczają po­
głosce, jakoby rozpoczęto rokowania z jen. 
Wagnerem, bar. YJasitsem, albo też by­
łym posłem do rady państwa bar. Waeh- 
terem względem objęcia posady przedli- 
tawskiego ministra obrony krajowej. Mó­
wią nawet, że ministerstwo obrony kra­
jowej ma być zupełnie zwinięte i żarnie 
uione w osobną sekcję ministerstwa spraw 
wewnętrznych.

Z  innej strony donoszą, że tymczasowo 
obejmie tekę ministra obrony krajowej 
hr. Potocki, dopóki na tę posadę odpo 
wieduia nie zuajdzie się osobistość, po­
siadająca wymagane zdolności admimstra 
cyjue. Dymisja bar. Widmauna jest już 
czynem dokonanym.

Rozeszła się zarazem wieść, że bar 
Petrino także już może tylko kilka tygo 
dni w gabinecie pozostanie. Oprócz Stre 
mayra, życzy sobie podobno hr. Potocki 
wciągnąć do ministerstwa hr. Spiegla 
dra  Brestla. Stremayr miał się już nawet 
zgodzić w zasadzie na przyjęcie teki mi 
uisterjaluej, zachowując sobie jednak o 
stateczne w tej mierze postanowienie na 
czas, w którym wypadek wyborów będzie 
już znany.

— [ A r c y k s i ą ż ę  A l b r e c h t ]  ud as ię  
w tych dniach ja k  słychać do Warszawy, 
by tamże powitać cara  rosyjskiego. To 
warzyszyć mu będzie kilku wyższych woj 
skowych.

—  [ K s i ę g a  c z e r w o n a ]  mająca być 
przedłożoną wspólnej delegacji, je s t  już 
podobno gotową do druku. W porównaniu 
z rokiem przeszłym liczba depesz miała 
się znacznie powiększyć.

B r u k s e l l a ,  21 czerwca, 
f f  [ S p o k ó j  i s z c z ę ś c i e  b e l -  
i j s k i e  —  o s t a t n i a  k a t a s t r o f a  

w y b o r c z a  — r z u t  o k a  n a  s t o s u n ­
k i  s p ó ł e c z n e — k w e s t j a  w y c h o  
w a m a  —  p r z y c z y n y  i s k u t k i  —  

g i t a c j a  r o b o t n i c z a  — w i d o k i  na  
p r z y s z ł o ś ć ]  —  Spokojny, wolny i szczę­
śliwy ten kioj b l g i j s k i — powiedział sobie 
pewnie Każdy, kto choćby w przelocie zo­
baczył luilną, czystą, pracowitą i bogata 
Belgję, kto się przypatrzył jćj ożywionymkraje troi hę więcćj administracyjnćj nieza­

wisłości. to jest wszy-tko! Natomiast znaj l krajobrazom, gdzie na każdym kroku ude- 
lować się będzie większość przedstawicieli rzać musi wysoka cywilizacja i dobrobyt,

I  nie łudzącyniemieckićj Austrii w sejmach i radzie pań­
stwa, a t rudno żeby się w tćm kole wyro­
biła jakabądź zuaczna opozycja. Istnieje 
wprawdzie stronnictwo niemiecko fiderali- 
styczue, nie osiągnęło ono jednak po czę­
ści jasnego pojęcia o rzeczy — a z drugićj 
strony nie posiada dotąd dosyć odwagi 1 
zaparcia się, ażeby działać mogło stosownie 
do swego lepszego przekonania. Tak było 
także w r. 1867. Wtedy wystąpili niemiec­
cy federaliści z bardzo dobrym programem, 
ale gdy przyszło na serjo, oświadczyli się 
za meobesłaniem nadzwjczajnćj rady pań 
stwa. Dewizą „wierność konstytucji" przy­
tłumia się u austrjackich Niemców wszel­
kie lepsze myśli, szlachetniejsze uczucia. 
A stronnictwo stare pewne zwycięztwa, u- 
derzać będzie jeszcze zacięcićj ze swymi 
dawnymi argumentami— będzie jeszcze te 
rorystycznićj rej wodzić 1 zgniecie każdy 
opór, wezwie „nowych" pod ścisły dozór 

karność, i obietnicami lub gr i źbami  w 
tV. fr . Presse potrafi obudzić w nich ambi­
tne zachwycenie lub strach paniczny. Da­
wnemu stronnictwu rajchr-ratowemu nie idzie 
bowiem bynajinnićj o rzecz. Będąc przeko- 
nanćm, że faktycznie ma niesłuszność, że 
wykonywa politykę niesprawiedliwą i nie- 
możebną, ebee to stronnictwo przynajmnićj 
pozornie zachować słuszność i znowu przez

owoce prawdziwćj woluości. 
to pozór, ale rzeczywista prawda, że Belgja 
należy do krajów najlepićj uposażonych w 
świecie. Od czasu swój samoistności Bel 
gja olbrzymie zrobiła postępy mianowicie 
na polu ekonomiczućm, a pod rządam 
króla filozofa była prawdziwą rzecząpospo 
litą. Niestety, zaród złego tkwił już w kraju 
1 dziś pierwsze gorzkie przynosi owoce. 
Wiecie już o ostatnićj katastrofie wyborczćj, 
wskutek którćjliberalne miuisterjuin Frere- 
Orban będzie musiało ustąpić pod naci­
skiem partji klerykalnćj. Byłoby to zwy­
kłym fenomenem życia parlamentarnego, 
gdyby poza zmianą rządzącego stronnictwa 
nie ukrywały się inne daleko głębićj się­
gające dążności. Wiadomo wa m, że lu­
dność belgijska nie jest jednolitą, ale składa 
się prawie w połowie z Belgów mówiących 
po francuzku i z Flamandów mówiących 
po flamaudzku. Język francuzki przeważa 
wprawdzie i jest językiem urzędowym i ję 
zykiem klas wyższych sjiółeczeóstwa, nie- 
iniiići przeto Belgowie flamandcy są do 
swego języka przywiązani i stanowią dla 
tego zupełnie odrębną grupę od pierwszćj. 
Do. tćj jednćj różnicy przybywa druga. 
Francuzcy Belgowie są mnićj żarliwymi 
katolikami niż flamandcy, Część flamandz­
ka Belgji jest ziemią obiecaną klasztorów,

mianowicie też 0 0 . Jezuici założyli tu sobie 
Paraguaj na małą skalę. Żdziwicie się 
może, gdy wam powiem, że w Belgji na 
miljon mieszkańców przypada około 4,000 
zakonników. Dodajcie do tego, że wiele 
zakonów trudni się wychowaniem mło­
dzieży, że zaś świeckich nauczycieli dozo­
rują księża, a pojmiecie, że generacja wy­
chowana pod takim systemem, choćby w 
uajliberaluiejszćm państwie w świecie, mu­
siała wydać silne stronuictwo klerykalue, 
które dziś zwycięża przy wyborach i przy­
chodzi do władzy. Partja liberalna, która 
tak długo, bo prawie od początku samo­
dzielności Belgji stała u steru, była na tyle 
nieoględuą, że przyszłość Belgji t. j. wy­
chowanie belgijskich dzieci oddała wyłącz­
nie prawie w ręce ludzi z natury rzec y 
nie hołdujących wcale liberalizmowi. Dziś 
owoce tego działania się pokazały i mogą 
być przestrogą dla wszystkich, którzy kwe­
stię wychowania zechcą sobie lekceważyć. 
Dla Belgji jeszcze jedno z tego wynika nie­
bezpieczeństwo groźniejsze. Wiadomo, że 
Francja nie pogardziłaby w danym razie 
■fleksją Belgji, tćm bard/.ićj, że przeszkody 
w tym względzie i to najwięcćj moralne 
mogłyby zachodzić tylko ze strony Anglji, 
Prusy chętoieby dały się zadowolić jakimś 
ustęps wem w Niemczech.

Otóż jeżeli partja klerykalna przyszedł­
szy do steru zechce, jak to w innych pań 
sl"ach  usiłowała, stawić zaporę wszelkićj 
wolności i ograniczyć nawet już przyznane 
prawa, gdy może zechce protegować swych 
wiernych Flamaudów, część fraucuzka lu­
dności mimowoli zwróci oczy na Francję, 
•tóra czeka tylko na ćień jakiegoś jiowndu, 
tak przynajmnićj tutaj wszyscy sądzą, aby 
się wtnięszać do spraw belgijskich Prócz 
tych chmur, które dziś zasępiają horyzoot 
belgijski, zaniepokoiły tutaj mocno rozru 
chy w Yerviers, które są dziełem potężne­
go miauowicie w Belgji stowarzyszenia „In­
ternationale." W kraju fabrycznym jak nasz, 
podobne sceny mają często siłę masy za­
palnej, która w mgnieniu oka pożar sze­
rzy do koł a .

Król podobno dotąd nie może znaleźć 
nikogo odpowiedniego, któryby się chciał 
zająć utworzeniem nowego gabiuetu. Ale 
bo też ten gabinet must się przygotować 
ua nielada walkę.

Francja.
P a r y ż  23 czerwca.

) [ S e n a t  o k o n w e n c j i  f r a n c u z k o -  
h i s z p a ń s k i e j — k o m i s j a  b u d ż e t o ­
wa  i k o m i s j a  b u d ż e t u  p a r y z k i e -  
go  — m r z o n k i  O l l i v i e r a  — c e s a r z  
w S a i n t - C l o u d  — m n i e m a n y  s p i ­
s e k — w p ł y w  g o r ą c a  n a  p o l i t y k ę  — 
p r z y s z ł e  ż n i w a — r o z d a n i e  n a g r ó d  
a r t y s t o m ] .  Przedwczoraj toczył p Olli- 
vier w senacie nielada walkę z matado­
rami tutejszej jurisprmlencji. —  Panowie 
Boinoilliers, Bonjean i Baroche dokładali 
wszelkiego starania , aby jak  najwięcej 
krwi zepsuć ulubieńcowi cesarskiemu 1 
autorowi konwencji, o której już dawniej 
wspominałem obszernie. Nie trudno też 
przyszło ludziom doświadczonym i jasno 
zapatrującym się na stosunki międzyna 
rodowe wynaleźć słabe strony dz.ieła, któ­
rego jedyną zasługą może być dobra chęć 
miuistra ułatwienia ile możności stosun­
ków m iędzynarodow ych, skrzyżowana na 
wszystkich punktach niepraktycznością w 
zastosowaniu. Książę Grammont widząc, 
ua co się zanosi, nie chciał przyjąć obro­
ny nieswojego d z ie ła , a Ollivier widząc, 
że przy najusilniejszem staraniu nie o 
trzyma większości, musiał zrzucić pychę 
z serca i nie stawić tym razem kwestji 
gabinetowej i zgodził się na motywowany 
porządek dzienny. Będzie to małą nauczką 
dla pana Olliviera, żeby hamował nieco 
gwałtowne chęci prące go do kosmopoli­
tycznych reform, mających na celu całą 
ludzkość, a skupił raczej swoje działanie 
na jak ą  taką akcję we Francji,  gdzie na 
razie dosyć znajdzie pola do popisu.

Chwytając dziesięć srok za ogon do­
szedł, p Ollivier do tego, że dotąd żadnej 
stanowczej nie przeprowadził reformy, a 
czas upływa i ludek się niecierpliwi, a 
przecież wie p. minister, że to nie jest  
najcierpliwszy ludek na świecie.

Jedyną komisją ciała prawodawczego, 
itóra rzeczywiście pracowała i to z j a ­
kimś skutkiem, je s t  komisja budżetowa. 
Obcięła ona budżet na 18 miljonów fran 
ków. Nie je s t  to prawda nic wielkiego 
w stosunku do ogromnego budżetu fran- 
cuzkiego, ale i to zasługuje na uwagę j a ­
jo dobry początek.

Zmniejszenie gwardji, którego żąda ko­

misja, nie będzie zapewne zbyt miłe ce 
sarzowi, ale złośliwi ludzie twierdzą, że 
cesarz będzie umiał zaradzić temu w ten 
sposób, że i wilk będzie syty i koza cała,

Komisja obradująca nad budżetem mia­
sta Paryża je s t  przeciw nowej pożyczce 
520 miljonów, przyjęła zaś poprawkę 
Ferry’ego, podług której Credit Jonęier 
ma zwrócic miastu 17 miljonów niepra­
wnie wziętych przy ostatniej pożyczce.

Skutkiem jazdy do Sain t-C loud  cesa­
rzowi pogorszyło się znowu, ale już na­
zajutrz był zdrowszy. Mimo to znowu był 
popłoch na giełdzie, która  od pewnego 
czasu jes t  jedynym barometrem zdrowia 
cesarskiego. Krążyły także wieści w P a ­
ryżu o nowym spisku na życie cesarza.
Spiskowi mieli wykonać zamach podczas 
jazdy do Saint-Cloud. Aresztowano kilka 
osób, ale bomb żadnych nie znaleziono 
u nich i zdaje się, że cała rzecz polega 
na mistyfikacji.

Paryż zaczął już na dobre swoją saison 
morte. Upały w mieście są niesłychane i 
dochodzą do 30 stopni Cels. Nic dziwne­
go, że wobec takiej temperatury najza­
gorzalsi politycy drzemią lub uciekają 
z Paryża.

W ciele prawodawczem ogromne pustki; 
to co zostało, wygląda jak  skazańcy w 
Cayenne lub murzyni w plantacjach trzci­
ny cukrowej. Obfity pot leje się z czół 
myślących nad dobrem kraju i mimowoli 
sen klei zmęczone powieki. Kto wie, czy 
tak jak  zima uratowała Moskali w r. 1812, 
lato nie uratow. ło Olliviera w r. 1870.
Na wsi skutki tego la ta  jeszcze gorzej 
czuć się dają. Podług urzędowych spra­
wozdań b ę d z i e m y  m i e l i  */4 z w y c z a j  
u e g o  ż n i w a ,  p o n i e w a ż  z a ś  ż n i w o  
z w y c z a j n e  l e d w i e  w y s t a r c z a  d l a  
F r a n c j i ,  m u s i m y  %  n a s z y c h  p o ­
t r z e b  p o k r y ć  z z a g r a n i c y .

Rozdanie nagród artystom przedstawia­
ło dla nas w tym roku więcej interesu, 
ponieważ pomiędzy dekorowanymi krzy­
żem kawalerskim legji honorowej znajdo­
wał się rodak nasz p. Matejko, wasz k ra ­
kowski współobywatel. Może was dlatego 
cała uroczystość więcej obchodzić będzie, 
dlatego kilka słów o mej Rzecz cała  wy­
gląda cokolwiek na klasyfikację uczniów.
Zgromadzone familje i znajomi wyszcze- 
gólniooych artystów oczekują z niecier­
pliwością chwili rozpoczęcia aktu. Artyści 
we frakach i białych krawatach wyglą­
dają po większej części dość niekorzystnie 
w tej gali, która większej liczbie z nich 
widocznie nie przypada do gustu. Nareszcie 
wchodzą pp. Maurycy Richard minister,
J. I. Weiss radca stanu i Robert Fleury 
z Instytutu. Pierwsi dwaj w złotem galo- 
wanych frakach urzędowych, ostatni w 
skromnym mundurze instytutu ozdobio­
nym zieloną palmą. Pan minister zagaja 
mową uroczystość i kładzie w niej przy­
cisk na ideę nowych czasów i jej odbicie | zgromaTzenie V zoTm w rt 
w sztuce. Poczem następuje rozdanie me­
dali z towarzyszeniem oklasków publi­
czności. Nareszcie przypinają czerwone 
wstążki legji honorowej matadorom sztu­
ki. Czy mi się zdawało, czy rzeczywiście 
publiczność przyjęła p. Matejkę żywszemi 
oklaskami, niż innych. Był to hołd dla 
artysty-Polaka.

Krew więc, i poczucie narodowe rażeni 
wzięte stanowią narodowość.

Lecz chociaż krew potężnym jes t  ma­
gnesem przyciągającym jednolite p ier­
wiastki, narodowości politycznopaństwowe 
nie wymagają do bytu, życia i rozwoju 
koniecznie jedności krwi, ale za to nie­
zbędnie nietylko wspólności interesów, jak  
raczej wspólnej a wybitnej myśli polity­
cznej, ktoraby wciągnąć zdołała w swój 
zakres działania i czucia spokrewnione 
z sobą lub też i obce innych szczepów 
odłamki — i onato jes t  tym kitem, który 
narody spaja; tym hyblem, który wszyst­
ko równa; pilnikiem, który z czasem ślady 
odrębności zaciera. Tyglem onym w któ­
rym ta  nieraz różnorodna masa się sta- 
Pia, jes t  wspólność sławy, bólów i nadz ie i  
Formą, z której jako ulr Dy posąg wycho­
dzi. jest. wspólna h istorja ; tchnieniem, 
Które mu życie nadaje, myśl narodowa.

tak urobionej całości jakimkolwiek 
wypadkiem cząstka oderwana, chociażby 
najdrobnie jsza , pozostanie zawsze tern 
czem była —  częścią składową pierwotnej 
swej całości -  1 zawsze d ź - ^  dzj ^
złączenia się napowrót z pnj em swoim i 
odzyskania kształtów utraconych, a to tak 
długo, dopoki sama nie zdradzi słowa 
zaklęcia które j ą  wi nnym tyglu i z inną 
domieszką na mną narodowość przetomA 
dozwoli; wtedy, ale tylko wtedy, przesta­
nie byc sama sobą i innem a obeem s ta ­
nie się ciałem.

P ! S “ “d  więc w Berlinie zwać będą 
Poznańskie Prusami, daremnie cześć Pol-

BP ezCS W M
wsze jeat P o l s k ą ! ^ ’ ~

Również daremnie krajać Galicje na 
poły, daremnie tworzyć narodowość fu sk a  

Rus bowiem jes t  integralną częścią Pol-
Po rlłi.JV'ęC6J a  J 6 s t  Polskfł sam»BO długiej między obevmi w ^ -  '
ciła Ruś do pnia -• *“ fowce wró-
nek do -- * u ^uz inuego , jako „czło-

• j b r . B j  r z ,d  JZĄ  

czuła r a °ią Jf Zyk ^ k szta łco n y  — żyła
i k re t r t F *  * lesU M  z

1  b o I e ś d '

(Ciąg dalszy nastąpi.)

0  sp raw ie ruskiej.
poświęca autor.Posłom

P atrz  Nr. „K raju ' 1 108.
(C iąg  dalszy.)

Koloniści niemieccy tak licznie po dzier­
żawach państwa moskiewskiego rozrzuce­
ni, którzy w nich wiernie swe c e c h y  i 
p o c z u c i e  narodowe przechowali, stali 
się tylko poddanymi cara Wszechmoskwy, 
ale Niemcami być nie przestali. Alzacja nie 
cięży już ku swoim zareńskim sąsiadom; 
ś .viat nowy zaludnion wychodźcami świata 
starego stanowi dziś naród i narodowość 
osobną.

Naród musi być samym sobą, albo nim 
być przestaje. Żyjąc, życie swe z siebie 
czerpać musi, snuć je  z wnętrza swojego. 
K r e w  i obca przypływać doń może, ale 
my ś l  i d u c h a  swego nieskazitelnie prze­
chować winien; t u  każda obca przymie­
szka kazi go i zabija. Polak zrodzony 
z Niemki lub Moskiewki może być przeto 
doskonałym Polakiem, lecz zarażonych 
obcym Polsce duchem naród się wypiera — 
czy on Branicki czy Wielopolski; do Ber­
gów i Kaufmanów nie przyzna się Ger- 
manja. Finy i Czudy stały się Moskwą; 
Polska istnieje pomimo wytężeń kata  pó ł­
nocy.

Spraw y m iejskie i pow iatow e.
Tarnów 33 czerwca. - D n i a  dzisiejszego od- 

yło się walne zgrom adzenie oddziałowe towarz. 
L d.ag , *  T a r“ owle- W spraw ie zniesienia w szko­
łach  ludowych egzaminów publicznych orzekło 
zgrom adzenie pozostaw ić egzam ina ja k  są do ­
tychczas. Na delegata n a  walne zgrom adzenie 
glowne w Kołomyi wybrano p, M andybura prezesa  
oddziału. Do zarządu  oddziałowego wybrano p  Ty- 
m oteusza M andybura na p rezesa  poraź  trzeci: 
p . d ra  StojałowBkiego na zastępcę prezesa; pp Ja n a  
Kórnickiego n a  podskarbiego i Józefa-L eszczyn-
skiego na sek retarza , poraź trzeci; pp. d ra  S tark la , 
Jasieńskiego , d ra  Salwacha, na  członki w zarzą! 
uu poraź drugi.

Przyszłe walne zgrom adzenie ma sig odbyć w 
Kadłowie dnia 18 września 1870 r.

D nia  dzisiejszego odbył sig także wvbór członka 
do rady  pow. z m iasta T arn .w a . Absolutną wie- 
kszość jako członek rady  pow. otrzym ał dr. Stoja-

R o p c z y c e ,  24 czerwca- -  [ Z b l i ż a j ą c e  s i ę  
w y b o r y  do  s e j m u ]  nie zdołały w naszym p o ­
wiecie obudzić żadnego in teresu  dla bieżącej sp ra ­
wy. A przecież ważność obecnej chwili zasługuje 
na to, by ludzie m ający jak ie ś  znaczenie rozw i­
nęli więcej energji. W praw dzie trudno tam  coś 
skitować, gdzie wszystko w najpiękniejszym  roz- 

ład z ie , lecz nie godzi się znowu rąk  wkładać 
do kieszeni i ruszać ramionam i. N ie od rzeczy 
myślę będzie, gdy wspomnę także o o ś w ia c ie  
lu d o w e j  w ropczyckim  powiecie. Pow iat rop- 
ez jek i liczący k ilkadziesiąt gmin, ma ledwo 1 4 -  
szkółek , a  ż a d n ś j  b i b . l j o t e c z k i  i a n i  po-  
d o b n o ś  j e d n e g o  p i s e m k a  d l a  l u d u .  Ani 
obywatele, ani nauczyciele nie uczynili n a  tśj 
drodze żadnego kroku  n aprzód ; co go rsza  wiemy 
o gminach, k tó re  ju ż  od la t  k ilku  deklarow ały sig 
założyć szkółkę u siebie, lecz niestety, dotąd ich 
nie mają. Nauczyciele tutejszego powiatu także 
słabo k rzą ta ją  Big około oświaty tak  ludowśj ja  • 
koteż około dalszego kształcen ia  się w swoim za­
wodzie.

 — -  - ‘

Kronika potoczna i rozm aitości.
S p r o s to w a n i e .—Otrzym aliśm y od p. W idm ana 

red ak to ra  i p. F ran . B ielińskiego współpracownika

jagielońskiego. Jes t  to niby strasznie nie 
dużo, a jeduak  bardzo wiele, bo jeżeli p. 
Potockiemu uda się wszystkich Nimców 
w tak krótkim czasie przerobić na Pola­
ków jak  mu się to udało z panem Wach- 
holzem, pierwej nim jego eeutraliści na 
Niemca przerobią, to  ca ła  walka przeciw 
ceutralistom wiedeńskim i dogmata zjazdu 
lwowskiego i nawet pan Smolka stracą 
rację bytu i będzie w Austrji jeden pa­
sterz hr. Alfred Potocki i jed n a  owczarnia 
hrabiego Alfreda Potockiego, która na wy­
stawie wiedeńskiej otrzymać może jeżeli 
nie medal, to przynajmniej pochwałę, j a ­
kich już ni mało Galicja dostała  z ust 
pauów ministrów za owczą legalność swo­
ją .  —  Szczególniej właśc.ciele większych 
posiadłości ubiegają się o tę nagrodę wno­
sząc z przedwyborczych obrad, ua których 
już  nie usiłowano nawet obwijać w ba­
wełnę zasad politycznych, osobistość i pana 
Potockiego, ale wprost paru  członków 
postawiło wniosek, że należy iść ręka  w 
rękę  z ministrem

Dla wuioskodawców, o ile wiem, rzecz 
to  łatwa i nie nowa takie  chodzenie, 
ale niejednemu poważnemu obywatelo­
wi przyzwyczajonemu do patrjarchal- 
nych wyobrażeń może nieraz truduoby 
było iść wszędzie ta m ,  gdzie pan mini­
s te r  chodzi. Gdyby np. pauu ministrowi 
zachciało się iść — ale dość o polityce. 
Na chwiejnej łodzi trudno stawiać jakieś 
pewne horoskopy polityczne; cała  sytuacja 
kołysze się to na tę, to na  ową stronę, a 
w oczach majaczeje tak, że płomień, któ­
ry  wznoszący się w górę balon rozdyma, 
wydawać się może jakąś  świetną gwiazdą, 
k tó rą  komitet wyborczy gotów propono­

wać na posła. A mieliśmy niemało takich 
gwiazd na tym małym skrawku naszego 
polityczuego nieba. — Pytanie , jakie te 
raz gwiazdy wylecą z wyborczej urny? — 
Czy gwiazdy s ta łe ,  czy komety włóczące 
się nie z ogonem , ale za ogonami d ru ­
g ich , czy też fałszywe płomienie nadę­
tych balonów, udające chwilowo gwiazdy?

Każde kółko proponuje wyznawców swo­
ich zasad i przekonań. Czas, który jes t  bez­
względnym wyznawcą zasady s t a r o ś c i  i 
to tylko uznaje za do lire i uczone i wytra­
wne, „co stare" — odszukał podobno na 
kandydata jakiegoś staruszka licząc go 
przeszło sto lat z górą i upośledzonego 
ua wzroku 1 na s ł uchu , który jednak j a ­
ko poseł będzie miał tę zaletę, że jożeli 
nie dosłyszy obietnic miuistra-rodaka, tak ­
że nie dojrzy tego ich spełnienia. — J_-st 
to może mylna wiadomość o owym kan­
dydacie, a jednak coby pan Potocki dał 
za to, żeby była prawdziwą, żeby mu Ga­
licja choć z tuzin takich posłów dostar 
czyć mogła —  dla wspierania jego d o ­
brych chęci.

Znałem jednę żonę, która  podobnych 
kwalifikacji szukała u męża swego. Góra 
z górą się nie zejdzie, a  pan minister z 
cudzą żoną tak  w pragnieniach swoich 
zejść się mogą, że takiemu prawemu ka­
tolikowi jak  pan Potocki, który Galicji z 
dziesięciorga przykazań głównie zaleca 
dziewiąte, gdzie jes t  mowa o n i e p o ż ą  
d a n i u  n i c z e g o — czasem tego samego 
się zachciewa (w polityce), co damom ła ­
miącym jedno z przykazań cięższego ka­
libru.

OBRAZKI 2 P O D R O Ż Y .

S Z W E C J A .
Odczyty literackie miane w  Dreźnie

PRZEZ

Wawrzyńca bar. Engestrttin.
(Ciąg dalszy).

Kaplica , to kościół na wielkie rozmia­
ry, zajmujący całą wysokość gmachu Tu­
taj zbytek marmuru i złota. Wielki oł­
tarz jest  jedną z osobliwości Sztockliol- 
mu, dziełem rzeźbiarzy jak  Sergel, 1’Ar- 
cheve»que i Bouchardon. Sufit, olbrzymi 
fresk Ehreustrahla.

Rikssa/en (sala państwa) jest równym 
kościołowi olbrzymem — ta  sama wyso­
kość, ale szersza i dłuższa. Ozdobiona 
ręką  wyżej wspomniouych aitystów, jest 
największą i najpiękniejszą salą północy, 
w której najlepiej maluje się świetny ge- 
njusz Tessina.

Tu wznosi się tron srebrny na kilku 
stopniach Po jego bokach wzniesione za 
króla Oskara I  statuy marmurowe: Gu­
stawa Adolfa i Jana  Karola. Uroczystości 
państwa, koronacje, otwarcie sejmów, oraz 
wielke bale dworskie tutaj się odbywają.

Na wschód i zachód w tym rozległym 
gmachu monarszym prowadzą sienie i 
wschody na królewskie podwoje. Archi­
tektura tych obszarów wstępnych odzna­
cza się taką proporcją i wykończeniem, 
takiem pojęciem estetyki w całem zna­
czeniu tego wyrazu, że wszyscy znawcy 
zgadzają się na to, iż po tej stronie Al- 
pów w Europie nic podobnego się nie 
widuje i że już samo przedwstępie zamku

jest dostateczne, aby policzyć Tessina w 
rzędzie najpierwszych architektów nowo­
żytnej epoki. Takim powinien być wstęp 
do władcy n a ro d u ! Formy w całym prze­
pychu sztuki, ale nigdzie jaskrawe ani 
przeładowane — prawdziwie pańskie, su- 
rowm, bez świecidła i złoceń. Wszystko 
w kolorach ciemnych, w marmurach do­
branych, basreliefach i rzeźbie uajwykoń- 
czeńszej. W niszach statuy marmurowe, 
wazy z porfiru, a gdziekolwiek rzucić 0 - 
kiem, perspektywa cudowna, harmonja naj­
zupełniejsza.

Aby dać wyobrażenie wielkości tego 
kolosalnego zamku, dosyć powiedzieć, że 
oprócz tych rozlicznych ogromnych sieni 
i wschodów, które same przez się już ob­
szarami, gród sztockholmski obejmuje 43H 
opalanych, 117 nieopalanych pokoi, 33 
kuchnie, 234 piwnic i składów, a zatem 
817 działów, pomiędzy któremi giganty­
czne sale, salony i galerje.

Nie będę oprowadzał po zamku Poka 
żując szczegóły, musielibyśmy streścić nie 
mai historję nowoczesną narodu wspo­
mnieniami, które rozchodząc się na wszy 
stkie dziedziny, dalekoby nas zaprowa­
dziły poza granicę zakreśloną gawędzie 
niniejszej. Wspomnę tylko o bibłjotece 
królewskiej w północnej stronie zamko­
wej, która 110,000 tomów zawiera i co­
rocznie tysiącem tomów jes t  wzbogacana.

Nieocenione są tutaj skarby! Pomiędzy 
manuskryptami znajduje się Codex Aureus, 
tłomaczenie łacińskie czterech Ewangieli- 
stów na kartach pergaminowych, naprze- 
mian białych i fioletowych, ozdobionych 
złotemi unicałamL 

Najciekawszą osobliwością bibljoteki jest

Gigas lihrorum , największa rozmiarem na 
świecie księga, osobny duży stół zajmu­
jąca. Jes t  to .zbiorowy manuskrypt od IX 
do XIII wieku pisany i w jedną kolosalną 
księgę ujęty, a zatem przed tysiącem la t  
rozpoczęty. Do każdej karty tego dużego 
rękopisu na pergam inie , całej skóry O' 

[ślej potrzebowano; okładka dębowa z de- 
(sek półtoracznych zrobiona. Treść tego 
ciekawego olbrzyma-księgi je s t  różnoro­

d n a ,  religijna, dużo w niej magji, o za­
klęciach djabelskich i t. p. średniowieczne 
sztuki, dla których dają jej też nazwisko 
Fansbibel czyli „biblja djabła", o którei 
urobiono gminne podanie, jakoby ręką 
złego ducha w 24-ch godzinach napisaną 
była.

Książek polskich rozmaitego rodzaju i 
epoki jes t  kilka tysięcy — pomiędzy ma­
nuskryptami wiele rzeczy ciekawych, a 
miaoowicie dwa manuskryptu Długosza i 
rękopis polski z czasów Zygmunta Au­
gusta pod tytułem „Armata" o uzbroje­
niu traktujący. Pamiątki i zabytki wszel­
kiego rodzaju obszerne tu w Szwecji dla 
Polaków otwierają pole badania. Nietylko 
bibłjoteka kró lew ska, nietylko archiwa 
państwa, w których bogaty pod tym wzglę­
dem zbiór hr. Oxenstjerny, archiwmm Ra­
dziejowskiego, korespondencje takich oso­
bistości jak  Zamojski, Chmielnicki i tylu 
iunych, ale cała  Szwecja jes t  skarbami 
uaszemi napełniona, skarbami, które w po ­
szanowaniu strzeżone po bibljotekach i 
zbiorach majoratskich jak  np. bibłjotece 
hr. De la Gardie w Stockholmie, hr. Brahe 
w Skokloster i u rozlicznych spadkobier­
ców, wojujących ongi na polskiej ziemi 
rycerzy, ochronione od wandalizmu, cze­

kają w gościnnych podwojach S y e l  na 
uczone z ojczystej ziemi pielgrzymy.

Z radością dowiadujemy się, że prze­
stąpił te progi w tym roku właśnie i eden 
ze znamienitych poważnych mężów naro- 
du, zasłużony krajowi na  polu badania 

|historycznego, hrabia Aleksander P izeź- 
dziecki. Nie wątpię, że bogate skarby 
przynosi z pielgrzymki swojej, ciekawych 
z pod jego pióra Polaka ze Szwecji ocze­
kuje szczegółów, a zapewne i Jagiellonki 
tego autora jeszcze jednym pomnożą się 
tomem.

W takie to namaszczone ręce złożywszy 
naukowe o Szwecji opowiadanie Polaka, 
opuszczam grodzkie podwoje, w dalsze 
dziedziny Stuckolmu oprowadzając.

Mijając katedrę wschodzimy na punkt 
środkowy wyspy, oblanej łączącemi się 
w koło wodami. Cała ta  wyspa, to da­
wny Stockolm, tak zwany „Staden", rz e ­
czywiste jądro  handlowe i historyczne 
stolicy.
, Jes t  to wogóle skalista!!góral owalna, 

na wierzchołku której drugi wznosi się 
owal, Epibola nazwany. Krom zamku, k tó ­
ry znaczną część wyspy zabiera, ciasne i 
Strome uliczki okrążają siecią całe pod­
górze; to tak  zwane: Grande i Brinken, 
rodzaj ciemnych przeczniczek, przypo­
minających Lubeckie Griibeu, wśród któ­
rych tu  na północy, jesienią i zimą, ca- 
łemi dniami gaz świecić musi, bo światło 
dzienne ledwo przedrzeć się może w te 
pokręcone zaułki; a mimo to, najludniej­
sza to strona miasta, stolica handlu i r u ­
chu, siedlisko bursy i najbogatszych kan­
torów stolicy.

(OftO* nijęłptłj \



wtorku M  czerwca 1870, 3
Dziennika lwowskiego żądanie sprostowania myjek 
,w naszych „stenograficznych" sprawozdaniach ze 
zjazdu, gdyż „stenograficzne" zapiski Dziennika 
lwowskiego są w kilku tych miejscach odmienne. 
Wprawdzie oprócz stenografów K raju  nie widzie­
liśmy, iżby którykolwiek inny dziennik miał na 
zjeździć swoich stenografów, a jeżeli Dziennik 
lwowski ich miał, to dziwi nas, że np. mowę dra 
Smolki nie podał według własnych, ale według 
Kraju  zapisków. Ale mniejsza o to — czyniąc za­
dość żądaniu (całego pisma dla zbytniśj obszer- 
ności umieszczać nie możemy) zapisujemy, że we­
dług nadesłanego nam pisma, p Fr. Bieliński w 
przemowie swojej konstatował, że nie tylko człon­
kowie tow. demokratycznego głosowali za wnio­
skiem p. Smolkij ale i obywatele przybyli z różnych 
okolic kraju.

Bulla K lem ensa XIV znosząca zakon Je­
zuitów. Korespondent z Rzymu do Tygodnia Kra­
szewskiego pisze w nr. 23 tego pisma: „Opozycja 
w prywatnych swych rozmowach powiada bez ogró­
dek, iż uważa towarzystwo Jezusowe i dogmat za 
te właśnie bramy piekielne, które wielki Klemens 
XIV przeczuwał w zgromadzeniu, kiedy je roz­
wiązał ową pamiętną bullą, k tó r e j  t e k s t  j uz  
n a w e t  d z i ś  z a g i n ą ł .  W i e l k ą ,  p r a wi ą ,  od­
d a ł b y  u s ł u g ę  w i e r n y m ,  k t o b y  tę  b u l l ę  
o b e c n i e  w y n a l a z ł  i p r z e d r u k o w a ł .  D zi­
wną byłoby rzeczą, gdyby ta bulla (D om im s ac 
Redemptor nosterj w iBtocie stała się taką rzad­
kością, skoro należy do najważniejszych w historji 
dokumentów. Dla tego wolimy szan. korespon­
denta posądzić w tym wypadku o pomyłkę. W na­
szej już bowiem literaturze posiadamy tę bullę 
w wyjątkach w „Dawnśj Polsce' Adrjana Krzy­
żanowskiego, str. 44—47, a w całej rozciągłości 
w oryginalnym tekście łacińskinf wraz z przekła­
dem polskim w książce p. t. „Życie papieża Kle­
mensa XIV Gangauellego, w francuzkim języku 
przez J. P. Caraccioli wydane, teraz przełożone 
na polski," r. 1778 (w Warszawie) str. 220-329 .

możemy wskazać osobę posiadającą 
tę~książkę i gotową jćj interesowanym udzielić. 
Oryginał fra n cu zk i Ludwika Ant Caraccioli wy­
szedł w Paryżu 1775—77.

P rek on izacja  ks. arcybiskupa Józefa Sembra- 
towicza odbędzie się, jak donosi Słowo w dniu 
27 b. m.j intronizacja i instalacja zaś na stolicy 
metropolitalnój odwlecze się według tegoż dzien­
nika z powodu różnych formalności do miesiąca 
sierpnia lub września. Pośredniego czasu użyje 
ks. arcybiskup do wizytacji kanonicznych w tych 
parafiach djecezji przemyskiśj, które dotychczas 
jeszcze nie były wizytowane.

W ykłady o katastrze.—W tych dniach odby 
ły się w sali ratuszowej cztery wykłady o kata 
strze p. Kornela Krzeczunowicza, który jak wia 
domo w tym przedmiocie jest specjalistą. Dla słu 
chania tych wykładów zjechało się ze wszystkich 
okolic naszego kraju sześćdziesięciu i kilku oby­
wateli powołanych do komisji szacunkowych. Wy­
kłady zajmowały ich widocznie bardzo żywo, bo 
pilnie notowali sobie ich treść. Ubolewać musimy, 
że z powodu ruchu wyborczego nie możemy wy­
kładom p. Krzeczunowicza mającym na celu naj­
realniejszy pożytek ludności opodatkowanśj po 
święcić tyle miejsca ile zasługują. Możemy je­
dnak donieść interesowanym, że wykłady te wyjdą 
w osobnej książeczce, więc i szersze koła będą 
mogły obznajomić się z ich pouczającą treścią.

Gaz. Nar.
Pam iętnik p ierw szego a jazda lekarzy i 

p r z y r o d n i k ó w  polskich w  K rakow ie 1869, 
wydał w imieniu wydziału gospodarczego prof, 
dr. J. Majer. Znajdą tam ciekawe Bzczegóły 
pierwszego zjazdu wszyscy, których postęp nauk 
w języku ojczystym zajmuje,) przekonają się zaś 
z niego, jaki jest postęp w naukach przyrodni­
czych i lekarskich i kto w tym postępie z lekarzy
udział bierze.

Zbliżającemu się z kolei drugiemu zjazdowi 
lekarskiemu w Poznaniu, wróżyć można dobrego 
powodzenia. Oprócz miejscowych lekarzy i z pro 
wincji, którzy jak w pierwszym zjeździe tak 
teraz zapewne liczny wezmą udział w wykładach 
wybierają się także uczestnicy z Paryża, Berlina, 
a niezawodnie nie zabraknie uczestników i samo­
dzielnych także badań i prac z Krakowa, Lwowa
i Warszawy.

*** K ilk u  z naszych młodych muzyków arty­
stów (a i artystek) przebywa obecnie w Berlinie 
Zuajomsze nam nazwiska są: panna B r a c i a  ze-  
w s k a  zaszczytnie w Berlinie już znana śpiewa­
czka; pp. Danysz, Becker, Stolpe i inni. Z tych 
p. Danysz pochodzi z Poznańskiego, większa zaś 
część z Warszawy, chociaż i Galicja swój kon- 
tyngens dostawiła. Spotykamy zaszczytną dla p 
Danysza krytykę w „Berliner Muzik - Zeitung: 
Echo," trzech jego walców na fortepjan. 'Walce 
te odegrała w tych dniach panna Eichmann na 
koncercie w Merseburgu. Pan Danysz ma już 
dość spory zapas dobrych kompozycji i niezawo 
dnie w niedługim czasie należeć będzie do znaj o 
mszych i ulubieńszych kompozytorów.

K raków . [Ni e  z hote l u. ]  Wiadomo, że my 
nieszczęśliwe ofiary z pod rossyjskiego rządu 
gdzie wszystko tak uorganizowane, aby nani szar 
pać nerwy i powolnemi zabijać truciznami, 
przejeździe do wód przez Kraków spodziewa 
się tu znaleźć cywilizację i błogi spokój. Jakże 
bolesnym jest zawód, gdy doznajemy w innej 
wprawdzie formie ale niemniej przykrego dla cho 
rych rozdrażnienia w tej świętej naszój stolicy 
Towarzyszka moja jest tak chorą, że każdy ha 
łas doprowadzają do najsroższych cierpień. Tym 
czasem hotele, które tylko wygórowanemi cenami 
zbliżają się do europejskich, a bruuesn, wyziewa 
mi zgnilizny i niechlujstwem w każdym zakątku 
mogłyby emulować z żydowskiemi karczmami, są 
tak hałaśliwe, tak zuchwałymi a krzykliwymi za 
pełnione sługami, że z dwóch hotelów musiałyśmy 
się przenieść do mieszkania prywatnego. Nie mó 
wię już o wymaganych cenach, które nam się wy 
dały bajeczne. Przywykłyśmy w Rossji do zdzier 
stwa, więc nas to już nie raziło, ale nie mogłyś­
my wyjść z podziwienia na widok okropnych, bru­
dnych wschodów, ciemnych przedpokojów, poła 
manych mebli i wszelkie wyobrażenie przechodzą 
cych dziedzińców, gdzie znajdują się około studni 
najokropniejsze śmieciska.

Wielk’e to szczęście, że nasi mongolscy cywi 
lizatorowie tu się nie zatrzymują. Wiele mieliby 
do mówienia o polskim ładzie, polskim porządku 
i polskićj autonomji. Sądząc z pozoru, my nawet 
nie zazdrościmy panom waszych urzędników. U 
nas obdzierają, ale przynajmnićj choć zewnętrz­
ną czystością pochwalić się możemy. Nasze ż y ­
d o w s k i e  o b e r ż e  porządniejsze od tutejszych 
prywatnych mieszkań, wynajmywanych łaskawie 
przez obywateli Krakowa przybyłym g o ś c i o m  
(na własnśj ziemi) z tak zwanych „zabranych 
prowincji," które zapewne dotąd uchodzą za mio­
dem i mlekiem płynące.

Musiałyśmy po kilkudniowćm szukaniu wybrać 
jedno pomieszkanie, które szanowny gospodarz 
nasz nazywa złożonym z p i ę c i u  s z t u k  czyli 
izb, w tśj liczbie: ciemna komórka zwana przed­
pokojem, ciemna „nyża" i ciemna garderoba. Mnie­
małyśmy, że znajdziemy pożądany spokój. Nowy 
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przez całe nocy barbarzyńskie krzyki opilców i 
jakiejś wesołój młodzieży, za ścianą przez poje- 
dyńcze z e s z p a r a m i  drzwi lament dzieci i chra­
pliwy głos pijanśj p i a s t u n k i  do rozpaczy nas 
doprowadzały.

Mówię bez przesady, iż to wszystko pogorszy­
ło i tak już bardzo smutny stan zdrowia mojej 
towarzyszki, a wstrzymało podróż naszą naraziw­
szy na koszt niepotrzebny i tysiączne z tego po­
wodu nieprzyjemności.

Nareszcie okropne bębnienie chłopców ulicznych 
wykonywane jakoby na cześć i chwałę Panu Bo­
gu a rzeczywiście na zabójstwo rozdrażnionych 
powszechną klęską i osobistemi nieszczęściami o 
sób dało nam poznać przeraźliwą tutejszą formę 
obrzędów, wymyśloną chyba na to, aby w tern 
także okryć nas śmiesznością w obec prześladow­
ców naszój religji. Te straszne bębny tolerowane 
czy dozwolone tutaj mogłyby i zdrowego ogłupić 
i otumanić.

Przed wyjazdem zostałyśmy przez włóczących 
się żebraków okradzione. Na poczcie koło dwor­
ca, jakiś czarny około trzydziestu lat liczący je ­
gomość, urzędnik pocztowy, dawał nam dotkliwie 
czuć oznaki złego humoru. Na domiar nieszczęś­
cia zostałyśmy wyprawione do Szczawnicy a po­
tem do Kiynicy, gdzie jak zapewniają, czekają 
nas u patrjotycznych zdrojowisk patrjotyczny po­
rządek obok cudzoziemskiego zdzierstwa i patrjo­
tyczny hałas, wśród powszechnego nieszczęścia, 
tańcujących, wystrojonych biesiadników, szukają­
cych uciechy a nie zdrowia.

W i mi ę  l u d z k o ś c i  proszę o ogłoszenie te­
go listu.
Jedna z  przejezdnych z pod moskiewskiego zaboru, 

W ypadek . — Znowu padła świeża ofiara złój 
budowy kolei czerniowiecko-jaskiój. Wczoraj bo­
wiem doszła do Krakowa wiadomość, że w sku­
tek wykolejenia się pociągu na stacji Ikcany zgi­
nął maszynista Henrvk Zarański, który dawniej 
te obowiązki pełnił przy kolei północnćj Czy in­
nych ten sam los nie spotkał nie wiemy, ale spo­
dziewamy się, że według nowej ustawy o odpo­
wiedzialności towarzystw kolejowych, wdowa po 

p. Zarańskim będzie miała przeznaczoną eme­
ryturę.

W  W a rsza w ie  tego lata jest aż sześć ogród­
kowych teatrów, w których śpiewają, deklamują, 
grają i tańczą polscy, francuzcy i niemieccy.... 
artyści. Te nowe świątynie Muzy pożyczyły sobie 
nazwisk od mitologji i świata romantycznego i 
brzmią bardzo wspaniale: Eldorado, Alkazar, Eli- 
zjum, Tivoli, Alhambra (dawniej Orfeum), Figaro, 
ale też i na nazwiskach wspaniałość się kończy, 
bo te ogrody i ogródki przy domach miejskich 
wcale są niepozorne, a śpiewają w nich zwykle 
tacy śpiewacy, których już gdzieindziej słuchać 
nie chcą.

P. Szym on Iwanowic/, Serebrnikow  opi­
suje w osobnej broszurze francuzkiej swoje are­
sztowanie w Genewie, gdzie go policja szwajcar­
ska wskutek zabiegów ajentów rosyjskich wzięła 
za Nieczajewa. Pokazuje się z tego, że rząd mo­
skiewski na wszystkie strony rozciąga sieć poli­
cyjną i że mu bardzo chodzi o pochwycenie na­
czelników ostatniego spisku.

K arol D ick en s zmarły w tym miesiącu zo­
stawił po sobie majątek wynoszący (około 2 ,0 0 0 , 0 0 0  

franków — zarobionych piórem. Ostatniej swojśj 
powieści: „Tajemnice Edwina Drooda" wykończył 
sześć części i skrśślił szkic dalszego ciągu tak 
dokładny, że powieściopisarz Wilkie Collins o- 
świadczył się podobno z gotowością jćj skończenia.

Pożar.—W teatrze w Bernie 23 t  m. tuż przed 
przedstawieniem wybuchł pożar. O godz. 8  wie 
czorem cały teatr stał już w płomieniach.

M ieszkanie na 1 p iętrze w domu p. sędziego 
Czecha na Piasku, jest od 1 lipca do najęcia. 
Bliższa wiadomość u gospodarza lub w admini­
stracji

d) Prowadząc, rachunki 252
e) W o źn eg o ....................  240

2. Lokal z opałem . . . .
3. Potrzeby kancelaryjne
4. P o c z ta ..............................
5. Druk okólników i innych
6. W ydatkiz powodu Rad ogóln.
7. Pisma czasowe i książki

II. Subwencja Rolnika . . .
III. Wydatki nadzw yczajne.______

, złr. 
,2772

700
120
130
110
140

50
-2400

200
Razem 6622

S p e r a n d a .
Na pokrycie powyższych wydatków słu­

żyć m a :
I. Część zaległości na człon­

kach towarzystwa . . . 1000 złr.
II. Raty od członków za rok

bieżący, które podług sta­
nu członków znanego do­
tąd komitetowi — wynoszą
o k o ł o ................... 5000 „

Razem 600Ó złr.
Pozostaje zatem do pokrycia 622 „

II. Budżet szkoły gospodarstwa wiejskiego 
w Dublanach na rok szkolny 1870171. 

P r z y c h ó d .
Od u c z n i ó w ......... 2035 złr.
Subwencja z kasy krajowćj 5000 „
Subwencja z kasy raiejskićj 
na myto . . . . . . 120 »

I.
II. 
III

I.

Razem
W y d a t e k .

P ł a c e :
1. Dyrektora . . . .
2. Prof. Pankowskiego .
3. Prof. Tynieckiego . .
4. Prof. Rylskiego . . .
5. Prof. Wędrychowskiego
6. Prof. Kubickiego . .
7. Ks. kape l ana . . . .
8. L e k a r z a ......................

7155 złr.

2000 złr. 
1000 „ 
1000 „ 

800 „ 
1000 „ 
420 „ 
300 „ 
240 „

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali; A. Mako­
wiecki z Warszawy, Antoni hr. Biernacki z W ar­
szawy, Władysław Kossakowski z Kongresówki. 
Wacław Gili z Warszawy, A. Wysocki w. d. z Gai 
licji, Stanisław Podczaski w. d. z Kongresówki, 
J. Polityńska obw. z Tarnowa.

HOTEL POLLERA przyjechali-. Józef Rojewski, 
Antoni Gabryelski z Goddzinowa|F. Tandler kupiec 
C. Peez kupiec z Lipska, H. Schefer kupiec z Czech, 
Ksawera Bóbr z Lublina, J. Waldman kupiec z Wie­
dnia, Ksiądz Puszet ze Lwowa, Zygmunt Wilko- 
szewski w. d. z Bystre: gO,]A. Resler z Griefenbergu, 
Oskar Schefer kupiec ze Lwowa, J. Cyns, A. Sein­
feld z Stanisławowa; Adolf Michałowski wł. dóbr 
z Podola, Ksiądz Malinowski ze Lwowa, Ks. Haus- 
man z Czech, Jan  Skarżyński urzędnik ze Lwowa, 
Stanisław Tomaszewski obw. z Warszawy, L. Korn- 
fold z Brodów, J. Pieczonka z Bielska, Henryk 
Rylski w. d. z Galicji, Antoni Bal w. d. z Sam. 
bora, Anna Kutiak ze Lwowa, Leon Klem z Anglji, 
E . Belan fabrykant z Morawy, Józef Halski ku­
piec z Tyśmienicy, J. Ęxle kupiec z Wiednia, B. 
Hildebrand z Berlina.

HOTEL SASKI przyjechali-. W ładysław Dąmb- 
ski w. d. z Wojnicza, Konstancja Przedrzymirska 
w. d. z Maćkowa, Stanisław hr. Ożarowski wł. d. 
Michał Wysocki w. d., Wanda hr. Dembińska ob. 
z Galicji; Edward Jędrzejowicz wł. ziemski z Ty­
czyna, Stanisław Polanowski poseł krajowy ze 
Lwowa, Aureljusz Baliński technik z Sturzowa 
Włodzimierz Podhorodeński ob. ziem., Edwarc 
Chrzanowski ob. ziem. z Królestwa, Alfons Rost- 
kowski ob. z Galicji, Leon Kunicki ob. z Królestwa, 
Jadwiga Tomaszewicz z córkami ob. z Warszawy, 
J. L. Rittermann speditor z Wiednia, Feliks Me- 
leniewski w. d. z Paryża, Zofia Urbańska wł. d. 
z Galicji, J . Krusenstern generałowa z Warszawy, 
Aleksander Krusenstern w. d. z Galicji, Władysław 
Gołębiowski ob. z Królestwa.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ó w  26 czerwca.

Walne zgromadzenie rady ogólnćj tow, 
gospodarskiego.

Zgromadzenie to odznaczało się zbyt nie­
licznym udziałem członków; zebrało się bo­
wiem pierwszego dnia nie więcćj jak 40.

Przed posiedzeniem rozdano członkom 
program następujący:

P r o g r a m  walnego zgromadzenia II  R a­
dy Ogólnój c, k. Towarzystwa gosp. galic. 
dnia 24 i następnych czerwca I870weLwowie.

1. Nabożeństwo o godz. 10 zrana w 
kościele archikatedralnym.

2. O godz. 11 zagajenie w wielkiej Sali 
radnćj w zabudowaniu ratuszowśm.

3. Budżet Towarzystwa i Szkoły Du- 
blańskiśj na r. 1870/71.

4. Sprawa ustalenia bytu szkoły Dublań- 
skićj w myśl uchwały pierwszćj Rady Ogólnśj.

5. Sprawa Oddziału Jarosławskiego.
6. Wybór jednego członka kom itetu w 

miejsce p  Szczepańskiego.
7. Wnioski i życzenia Oddziałów.
8. Wycieczka do Dublan.

Z  Komitetu c. k. Towarzystwa gosp, galic. 
Odnośnie do programu dołączają się budżety. 
I. Budżet centralnego zarządu Towarzyst­
wa gospodarskiego galicyjskiego na rok 

1870171.
W y d a t k i .

I.  K o s z t a  z a r z ą d u :
1, P ł a c e :

a) S e k re ta rz a ................  1200 złr.
b) Kasjera .  ................  600 „
c) Dwóch nisarzv . . . .  480

6760 złr.
II. Emer. prof Żelkowskiego 1200 złr.
III. Koszta przewozu profe­

sorów i ks. kapelana 250 »
IV. Potrzeby do wykładu i

600nauki ................................. 1)
V. B ib l jo te k a ....................... 200 n
VI. Rachmistrz i wydatki

kancelaryjne . . . . 470 »
VII. D ruki, stemple i poczta

VIII. Wydatki z powodu egza-
30 r>

m i n ó w ............................ 80 n

IX. W ydatki na nabożeństwo 15 n
X. O św ie tlen ie ...................... 200 »
XI. O p a ł .................................. 900 »

XII. Utrzymanie i asekuracja
600budynków ....................... w

XIII. Utrzymanie wewnętrzne-
negourządzeniaidokupno 200 w

XIV. K lu czn ik ............................ 240 t)

XV. Podróże w interesach
szkoły . . . . . . 40 n

XVI. Ogród botaniczny . . 100 n

XVII. U s ł u g a ............................ 120 »
XVIII. Ekskursje z uczniami . 150 »
XIX. Nieprzewidziane . . . 50 n

Razem 12205 złr. 
Na to wpłynie jak  wyżćj 7155 złr.

Okazuje się przeto niedobór 5050 złr. 
Z  rady komitetu c. k. towarzystwa gosp. gal.

Lwów 18 czerwca 1870.
Posiedzenie zagaił przewodniczący p. S e- 

w e r y n  S m a r z e w s k i ;  następnie odczy­
tał sekretarz towarzystwa krótkie sprawo­
zdanie z czynności komitetu od ostatniego 
walnego zgromadzenia, z którego wyjmuje­
my zajęcie się wystawą przemyską i zja­
zdem gospodarczym w Przem yślu; ostatnim 
konstatuje sprawozdawca, że się nie tak u- 
dał jak się tego spodziewano. Między spra 
wami, któremi się komitet obecnie zajmu­
je , znajduje się: 1) urządzenie stacji do 
starczania machin rolniczych w Dublanach; 
2) otwarcie szkoły uprawy lnu na 20 uczniów 
w Polanie; 3) urządzenie kursu rolniczego 
dla nauczycieli ludowych w Dublanach; 4) 
rozpatrzę: ie ustawy o komasacji gruntów 
i 5) budowa domków mieszkalnych dla na 
uczy cieli w Dublanach. Dalćj dowiadujemy 
się ze sprawozdania, że oddział sanocki za­
przestał czynności a jarosławski uchwalił 
się rozwiązać; zaliczki od oddziałów wpły­
wały regularnie— a kom itet w adm inistra­
cji oszczędził 600 złr. na kosztach kance­
laryjnych.

Ż przemowy przewodniczącego odnoszą- 
cćj się do powyższego sprawozdania wyj­
mujemy, że w komitecie podniesioną była 
myśl niewątpliwie-bardzo zdrowa— urządze­
nia dla parobków krótkiego popularnego 
kursu poprawnych postępowań w rolni­
ctwie.

Odnośnie do niedoboru, który się oka­
zuje w budżecie, stawia komitet wniosek, 
by zgromadzenie uchwaliło, zawezwać od­
działy do energicznego ściągania wkładek 
i utrzymywania w ciągłśj ewidencji członków.

Do roztrząśnienia budżetu wybrano ko­
mitet z 3.

Następnie komitet zdaje sprawę z prze­
kazanego mu przez poprzednie walne zgro­
madzenie wniosku co do oddania szkoły 
dublańskićj pod zarząd kraju. Kom itet wno­
si zażądać od rządu subwencji 10,000 złr. 
na utrzymanie D ublan, a w razie odmó 
wienia takowćj — oddanie Dublan pod za­
rząd funduszu krajowego, z zastrzeżeniem, 
że tow. gosp. będzie miało wpływ na kie­
rownictwo szkoły.

Gdy wniosek p. K u l c z y c k i e g o  — by 
ten przedmiot odłożyć aż do nastąpienia 
porozumienia się delegatów oddziałowych 
w tćj mierze— się nie utrzymał, pojedyńezy 
delegaci imieniem swych oddziałów oświad­
czali s^ę ze swćm zdaniem; tylko delega­
ci : Samborski i przemyski—byli za zatrzy­
maniem Dublan, inni zgadzali się z wnio- 
skiem kom itetu, uważając takowy za ko­
nieczny.

W imiennćm głosowaniu uchwalono za­
żądać subwencję 10,000 złr.; w razie zaś 
odmówienia takowćj oddać Dublany w za­
rząd kraju — zostawiąc temuż oraz użyt­
kowanie z majątku Dublan, lecz pod wa­
runkiem, by wykłady były polskie. Bliższe 
określenie warunków oddania Dublan — 
pozostawiono komitetowi.

Na tćm zakończono posiedzenie p iąt­
kowe.

W sobotę o godzinie 10 zrana zebrała 
się znowu rada ogólna, nie iicznićj niż 
dnia poprzedniego.

Komisja wybrana do sprawdzenia bud­
żetu, wnosi przyjęcie takowego w całości; 
dalćj stawia dwa wnioski:

1) Wzywa się rady oddziałowe do ener­
gicznego ściągania wkładek i utrzymywa­
nia ewidencji członków.

2) W razie nieotrzym ania subwencji 
rządowśj na pokrycie niedoboru — komitet
udu się do wydz.* kraj. z proźbą o udzie­
lenie jednorazowej zapomogi.

Wnioski te  przyjęto.
Następnie uchwalono, jako interpelację 

statutu na wniosek p. D a r o w s k i e g o ,  
by członków, którzy dotąd byli uwolnieni 
od wkładek i nadal uważać za uwolnio­
nych.

O sprawie oddziału Jarosław skiego re ­
feruje imieniem kom itetu dr. B i a ł o s k ó r -  
s k i :  Z odczytanego pisma prezesa tego
oddziału — okazuje on , że tylko część 
członków oddziału była za rozwiązaniem — 
tak, iż reszta po sesji większości w myśl 
statutu zawszeby mogła jeszcze stanowić 
oddział; dalćj, że zgromadzenie rady od- 
działowćj uchwalając rozwiązanie, nie po­
stanowiło nic o funduszach oddziału. Przeto 
wnosi komitet, by zgromadzenie nie uznało 
ważności uchwały rady oddziału Jarosław ­
skiego i wezwało mniejszość tego oddziału 
do zorganizowania na nowo oddziału w po­
wiecie jarosławskim.

Wniosek kom itetu w tćj sprawie przy­
jęto.

Po załatwieniu tćj niemiłćj sprawy przy­
stąpiono do wyboru jednego członka ko­
mitetu w miejsce p. Szczepańskiego; wy­
bór padł na p. J a n a  S u c h o d o l s k i e g o .

Po wysłuchaniu życzeń dwu delegatów 
zgromadzenie się rozeszło.

— Odezwa. W łonie towarzystwa gospo­
darczo rolniczego krakowskiego zawiązała się 
komisja mająca na celu badanie szkód zrzą­
dzanych przez owady w ziemiopłodach, tudzież 
obmyślanie zaradczych przeciw nim środków, 
a tem samćm uchronienie gospodarzy od zna­
cznych strat, jakie corocznie z tego powodu 
ponoszą.

Ażeby jednak ta komisja mogła się skute­
cznie wywiązać ze swego zadania nader dla 
kraju ważnego, potrzebuje gorliwego poparcia 
tak ze strony władz jak i gospodarzy w ogó­
le. Zaniósłszy już prośbę o to poparcie do 
wydziału krajowego, do rad powiatowych, do 
c. k. namiestnictwa i starostw powiatowych, 
komitet towarzystwa zwraca się prócz tego 
niniejszem do szanownych pp. gospodarzy 
z usilną prośbą, aby zechcieli zwracać pilną 
uwagę na pojawiające się u nich szkody, ich 
przebieg, rozmiary i wszelkie im towarzyszą­
ce okoliczności, i aby poczynione w tym kie- 
ruuku spostrzeżenia podawali do wiadomości 
rzeczonej komisji, bądź bezpośrednio pod a- 
dresem komitetu tow. roln. krakowskiego, 
bądź też przez rady powiatowe albo c. k. 
starostwa.

Aby ułatwić pp. gospodarzom skreślenie 
doniesień w sposób iżby mogły być z poży­
tkiem użyte, zestawiła komisja formularz o- 
obejmujący szczegółowe pytania, na które od­
powiedź byłaby pożądaną. Formularze takie za 
zgłoszeniem się dostarczone być mogą z biu­
ra towarzystwa rolniczego w Krakowie.

Oprócz pisemnych sprawozdań, nader jest 
ważnem, aby komisji bezzwłocznie także nad­
syłano do rozpoznawania szkodniki i uszko­
dzone przez nich ziemiopłody, a nie poprze­
stawano na nic nieznaczących ogólnych wyra­
żeniach, jak robaki, muchy itp., bez dokła­
dnej albowiem znajomości szkodnika trudno 
komu zalecić stósowanie tego lub owego śro­
dka zaradczego. Szkodniki przesyłać można 
już to w okowicie, już tćż żywe w pudełecz­
ku. Gąsienice należy przesyłać żywe, aby z 
nich wychodować można owad doskonały, 
gdyż nie zawsze z samćj gąsienicy rozpoznać 
się da gatunek owadu, do którego ona nale­
ży. Przesyłki powinny być jak najspieszniej 
uskutecznione, aby szkodniki przez zwłokę 
nie poginęły i nie uschły; wtenczas bowiem 
oznaczenie ich staje się już częstokroć nie 
podobnem, a tem samem przepadają spostrze­
żenia, którehy właśnie mogły być bardzo cie­
kawe i nauczające.

Komitet tuszy sobie, iż komisja poświęca­
jąca swą pracę sprawie gospodarstwa krajo­
wego, znajdzie gorliwe poparcie u tych mia­
nowicie, których jej usiłowania najbardzićj 
dotyczą. W końcu jeszcze zwracamy uwagę 
no broszurę dra Nowickiego, prof. uniw. ja­
gieł, zastanawiającą się nad szkodnikami o- 
beenie grasującymi i nad zaradczymi przeciw 
nim środkami, z któremiby gospodarze obe 
znać się powinni celem ich stósowania.

Kraków dnia 22 czerwca 1870.
Z kom. c, k. tow. gosp. roln. krakowskiego. 
Hr. Wodzicki, prezes. J. M. Jawornicki, sekr.

W ied eń  24 czerwca.
— Sprawozdanie giełdowe. Giełda postę­

puje dalej na raz rezpocz tej drodze ku „Hausse.“
Papiery kolejowe o kilka guldenów się pod­

niosły, szczególnie akcje kolei Elisabeth o 5 
złr. (223V2 ), akcje Karola Ludwika drugie 
w tym tygodniu zajęły miejsce i po chwilo 
w'ej przerwie (spadły z 248 na 245 z powodu 
słabości Napoleonów) znowu podskoczyły 
podniosły się na 255 Theisbahny, Nordwesty, 
Alfoldy, Franz Josephsbahny trzymają się dobrze 
Lombardy nie szczególnie postępowały za da- 
nem hasłem — znać, że dawniejsi posiadacze 
tych akcji nie zapomnieli jeszcze swych ogrom­
nych strat. A jednak ta kolej i Staatsbalm 
najwięcej z wywozu tegorocznego korzystać 
będą.

Ciekawą była walka w nowowydanych akcjach 
kolei centralnej morawsko-szlązkiejej, o któ­
rych w ostatnim sprawozdaniu pisałem.

Zdaje się, że subskrybenci sprzedali z góry 
pewną część tych akcji, którą otrzymać spo 
dziewali się. Tymczasem otrzymali oni za­
ledwie 40fą część subskrybowanych akcji, tak 
zmuszeni byli ze stratą odkupić sprzedane 
in bianco akcje, co spowodowało nadwyżkę 
kursu 13 złr. Dziś jednak ażjo to nie wynosi 
już więcej jak 9 złr., co jeszcze jest bardzo 
dobrym rezultatem zważywszy, że kolej ta nie 
ma gwarancji państwa.

Papiery bankowe wielki miały udział w Haus 
sie szczególnie akcje ,,Anglobank“ które o 10 
złr. podskoczyły.

Akcje k r e d y t o w e  dopiero ku końcu ty 
godnia po ciągłej stagnacji zdrożały o 4 złr.

Banki młodsze zaniedbane chociaż kurs ich 
stały Waluta podniosła się była do 9.66 w sku 
tek braku złota. Płacono po 20 złr. za poży­
czenie 500 sztuk Napoleonów przez 24 go­
dzin. Wczoraj nadszedł wielki transport, po 
wiadają 60000 sztuk Napoleonów, w skutek 
czego Napoleony spadły znowu na 9.56.

O papiery przemysłowe mały był popyt.

— Mleko w stanie zgęszezonym, stałym  
Na wysUwę gospodarczą w Schwarzach przy­
słały preparata z mleka następujące fabryki: 
Anglo-Swiss-Contensed-Milk-Comp. w Cham, 
Kanton Zug, w blaszanych szczelnie zaluto-

wanvch puszkach wagi 1 funt cło wy. Fabryka 
w Sassin w szklannych puszkach, a oprócz 
tego i mąkę mleczną. Towarzystwo wyrobu 
ekstraktu mlecznego w Vivis w Szwajcarji i 
Kempten w Bawarji w szklannych i blaszanych 
zalutowanyeh puszkach. Oprócz tego przysła­
ły te ostatnie fabryki w szklannych puszkach 
zgęszczone mleko z kawą i zgęszczone mleko 
z kakao w tabliczkach.

Za staraniem towarzystwa gospodarczego 
w Vorarlbergu zostały powyższe pzeparata che­
micznej analizie poddane, którćj rezultat oka­
zał, że do nich oprócz dodatku cukru żadnych 
obcych przymieszek nie użyto. Preparata te 
są łatwo w wodzie rozpuszczalne, a w wodzie 
co do ilości 4 do 5 razy stosunkowo do pre­
paratu większćj rozpuszczone, dają mleko tak 
co do zewnętrznego wejrzenia jak i smaku 
czystemu gotowanemu mleku zupełnie równe 
tylko w skutek przymieszki cukru słodsze. 
Mleko z tych preparatów powstałe w skutek 
rozpuszczenia w ilości wody 5 do 6 razy sto­
sunkowo, większej daje się doskonale na masło 
przerabiać.

Ekstrakt mleczny z fabryki w Cham ocenio­
ny został za najlepszy, preparat kawy nie zy­
skał uznania, preparat z kakao uznano za dobry 
i smaczny. Niemiecka masa (2 kwart naszych) 
świeżego mleka w połączeniu z 8 łutami cukru 
daje 26 łutów, ekstraktu a koszta wyrobu jed­
nego funta cłowego wynoszą 30 c. 8 łutów 
cukru jest jednak za wiele, 6 lub nawet 4 
łuty cukru na 1 masę mleka użyte, dadzą 
preparat tańszy.

Fabryka w Cham sprzedaje jeden ft. cło- 
wy ekstraktu mlecznego po 1 franku (50 c.) 
fabryka w Sassin po 60 c.

Dla podróżnych morskich, szczególniej gdy 
dzieci są na okrętach, dla marynarki, szpitali, 
mieszkańców wielkich miast, gdzie czystego 
rnleka prawie zupełnie nie dostanie, jest pro­
dukt ten bardzo ważnym. Szczególniej zalecającą 
jest ta okoliczność, że wszystkie części po­
żywne naturalnego mleka w z u p e ł n i e  n i e ­
z m i e n i o n y m  s t a n i e  w ekstrakcie mlecz­
nym się znajdują, a więc jego użycie jest tak 
samo pożywne i naturze ciała ludzkiego odpo­
wiednie, jak użycie czystego świeżego mleka

Co do przechowania ekstraktu mlecznego, 
okazały próby, że wyrób z fabryki w Cham 
po- 14 dniowym pobycie w pokoju i tylko 
lekko przykryty utrzymał się w dobrym sta­
nie i tylko powłoką cukru krystalicznego się 
pok.ył — wyroby innych fabryk w tym samym 
czasie obsiadła pleśń.

Wiadomości telegraficzne.
P rag a  25 czerwca. Barak cofnął swą 

kandydaturę. Nieliberalna odezwa wybór 
cza, ułożona przez dr. Riegera nie zostanie 
ogłoszoną, natom iast pojawi się wkrótce 
dosyć bezbarwna odezwa do wyborców.

Przedwczoraj znaleziono znowu podbu 
rzające proklamacje.

W redakcji Ziż/ci zarządzono rewizję. 
Kilka miast czeskich wysłało znowu adres 

zaufania do kardynała Schwarzenberga.
Skrejszowsky i Gregr powstają przeciw 

sejmowćj ordynacji wyborczćj z r. 1848, 
krórćj przywrócenia domagają się Palacky 
i Rieger.

Lubiana 24 czerwca. Kluna kandydaturę 
dobrze przyjęto. W Treffen wystąpiło 
starosłoweńskich kandydatów przeciw dr. 
Żarnikowi.

Peszt 25 czerwca. Izba poselska wy­
b ra ła  194 głosam i p. Gajzago na prezy­
denta najwyższej izby obrachunkowej.

Rozprawy o ustawie municypalnej roz­
poczną się we czwartek.

Paryż 25 czerwca. K ilka dzienników za­
pewnia, że królowa Izabela podpisała dzi 
siaj ak t abdykacji w obecności kilku zna­
komitości hiszpańskich.

La Presse donosi: m inisterstwo sprze­
ciwiło się, po odbytej dzisiaj naradzie, 
stanowczo zniesieniu dekretu  wydalające 
go Burbonów z Francji.

Florencja 25 czerwca. F rancja  ofiaro­
w ała podobno swą pomoc w kwestji p o r 
tugalskiej.

M adryt 23 czerwca. W  kortezach przy­
ję to  stanowczo wszystkie do tąd  niezała- 
twione p ro jek ta  do ustaw, poczem upo­
ważniono rząd  do dania am nestji, skoro 
tylko stosowną upatrzy  chwilę. Posiedze­
nia kortezów odroczono do dnia 31 pa­
ździernika.

Ateny 18 czerwca. Były m inister wojny 
Anastazy M auromichalis, jeden  z ostatnich 
bojowników wolności, um arł. Dzienniki 
rządowe ogłaszają telegram y o ściganiu 
rozbójników ; natom iast z więzienia w L a­
mia 6 uciekło.

Przegląd polityczny.
W spraw ozdaniu z sejm iku krakow skie­

go w dn. 24 bm. pominęliśmy jeden  dość 
ważny ustęp rozpraw. H enryk hr. W odzi­
ck i— przedstawiwszy w przemowie swojej 
iż tych tylko kandydatów posłam i według 
jego zdania wybierać należy, którzy za 
punkt wyjścia układów  między sejmem a 
rządem  uw ażają propozycje uczynione 
przez prezesa m inistrów hr. Potockiego 
mężom jego zaufania wezwanym z G all 
cji — zainterpelow ał p. L eona Chrzanow­
skiego, ja k  się na to zapatruje.

W dalszych rozpraw ach, p. Chrzanowski 
zabrawszy powtórnie głos, oświadczył, że 
jakkolwiek w przemowie jego poprzedniej, 
w której swoje zapatryw anie się na stan 
obecny przedstaw ił, je s t już odpowiedź 
na pytanie, jak ie  późnej hr. W odzicki po­
ruszył; jednak  pow tarza wyzaźnie, że nie 
może uważać za punkt wyjścia propozycji 
uczynionych tajem nie przez p rezesa m l 
uistrów zawezwanym przez niego mężom 
zaufania. Propozycje te  nie są  nawet do­
kładnie znane, a przecież ilość nieznana 
nie może być punktem  wyjścia. Punktem 
wyjścia, podstaw ą może być d la  posłów 
nie to  co m inister w sekrecie powiedział 
mężom zaufania, ale co sejm w imieniu 
kraju dwukrotnie uchw alił, tj. wszystkim 
znana rezolucja sejmowa. O propozycjach 
m inistra wówczas będzie można sądzić, 
gdy będą jako  rządowe wnioski do ustaw 
sejmowi przedłożone.

Przeciw tw ierdzeniu hr. Wodzickiego 
przem awiał także p. Zyblikiewicz, tw ier­
dząc, że tak ie  uważanie z góry propozycji 
prezesa ministrów za punkt wyjścia w u 
kładach byłoby abdykacją kraju  z góry za­
powiedzianą; o propozycjach prezesa m i­
nistrów będzie można mówić, gdy zostaną 
sejmowi przedłożone.

Ruch wyborczy w Galicji dotąd przed­

stawia chaos wyobrażeń i zupełny brak 
nie powiemy już karności, jaka powinna 
być w każdem stronnictwie, ale najprost­
szej solidarności. Agitację zachaczające o 
osobistości, rozbijają najzdrowsze usiło­
wania.

Nie chcemy jeszcze dzisiaj wytykać, 
gdzie i jaki błąd popełniono, lub na jaki 
się zanosi lecz notujemy tylko jakie gdzie 
stoją kandydatury, według podań rozmai­
tych dzienników: w Jarosławiu jest agi­
tacja rządowa za hr. Beustem — jako 
kandydaci stają tam : Jerzy ks. Czartory­
ski (federalists) i hr. Badeni (?) ; w Prze­
myślu pp. Dworski, Wajgart, Sapieha; w 
Tarnopolu p. Sawczyński; w Stanisławo- 
wie dr. ̂  Kamiński; w Kołomyi Ziemiał- 
kowski i Loewenstein (który nie umie po 
polsku); w Stryju Czerkawski i Kabat; 
w Drohobyczy Ludwik Wolski. Z więk­
szych posiadłości: w Krakowskiem dr. 
Zyblikiewicz. Kandydatura prof. Dunajew­
skiego upadła zupełnie. Uznano, że pro­
fesorów z ich właściwego zawodu wyrywać 
nie należy. Pp. Koźmian i Wodzicki, któ­
rzy z całym cynizmem głoszą o d s t ę p ­
s t w o ,  starają się o krzesło z większych 
posiadłości.

W Krakowie nastąpi dzisiaj wybór ko­
mitetu przedwycorczego. Kursuje kilka 
list wcale odmiennych.—  Należy się spo­
dziewać, ie  co do kandydatów nastąpi po­
rozumienie pomiędzy ludźmi postępowymi, 
tj. ie  „Koło polityczne“, „ Postęp“ i prze­
ważna część inteligencji wspólnie p rzy  wy­
borze rozstrzygać będą Inaczej przesztiby 
kandydaci reakcji i serwilizmu Ostrzega­
my zawczasu!!

Ze Lwowa odbieramy następujący te -  
e g r a m :

„Izba handlowa wybrała kom itet: Wild, 
Zuoker, Szelenberg, mający przedstawić 
kandydata wyłącznie ze sfer handlowych. 
Miejski komitet uchwalił nie przedstawiać 
od siebie kandydatów. We wtorek zgro­
madzenie wyborców, na którem przyjdzie 
na stół kwestja kandydatur."

Interesującą zaprawdę wiadomość po­
daje Bohemia, odbierająca urzędowe ko- 
munikata. Ustęp w owym „memoijale wię­
kszości" dotyczący Galicji, w którym po­
wiedziano, że nie można jej dać żądanych 
praw, gdyż Moskwa na toby źle patrzyła, 
ustęp ten wtrącony został w skutek żą­
dania p. Potockiego. Licuje to w zupeł­
ności z zachowaniem się p. Potockiego i 
jego popleczników, których Dz. Polski 
nazywa c. k. stańczykami. Z g o r s z e n i e ,  
jawność odstępstwa zaczyna wzrastać u 
nas do takich rozmiarów, że jeżeli wszy­
scy ludzie postępowi i niezawiśli (natu­
ralnie nie według Czasu) nie pójdą soli­
darnie —  skład przyszłego sejmu będzie 
taki , że osadzi Galicję na bagniskach 
reakcji. Ostrzegamy zawczasu i zastano­
wimy się bliżej nad tem niebezpieczeń­
stwem.
v*Z dwóch stron naraz podniesiono w izbie 
francuzkićj kwestję powrotu książąt Bur­
bońskich i Orleańskich do Francji i zwro­
tu skonfiskowanych im dóbr, raz jako wnio­
sek postawiony przez markiza de Pirć, dru­
gi raz jako petycję do izby podpisaną przez 
wszystkich książąt Orleańskich z wyjątkiem 
księcia Nemours. Tak więc niewinne prawo 
petycji do izby zgotuje może cesarzowi nie­
przyjemną chwilę, bo jakkolwiek nie można 
wątpić, że dzisiejsza izba odrzuci petycję, 
rozprawy nad nią podniosą zapewne nieje­
dno niemiłe dla dzisiejszego rządu wspo­
mnienie.

Zajście z kardynałem Chigi względem 
ogłoszenia breve papiezkiego i oświadcze- 
nit tegoż, że stało się to przez pomyłkę i 
że nadal się nie powtórzy, dowodzi, że ku- 
rja rzymska nie chce drażnić rządu fran- 
cuzkiego i że rząd mógłby, gdyby zechciał, 
większy wywierać nacisk na sprawy w 
Rzymie.

Pozostawienie wyboru merów i adjunktów 
li tylko radom gminnym bez nominacji rzą- 
dowćj izba odrzuciła, mimo silnego popar­
cia ze strony p. Picard. Lewica nie ma te­
go roku szczęścia; nie dość, że rozdział na 
dwa stronnictwa sparaliżował jćj siły, ale 
jeszcze choroba prześladuje ją na dobre. 
Główna znakomitość lewicy Bancel, Gam- 
betta i Raspail walczą ze śmiercią, Jules 
Simon i Jules Favre chorzy, ostatni od 
straty żony zupełnie przestał zajmować się 
polityką.

Angielska izba niższa odrzuciła przy g ło ­
sowaniu nad bilem szkolnym poprawkę p. 
Richards co do wyrzucenia wykładu reli­
gji z planu nauk szkół ludowych 421 gło­
sami przeciw 60.

Agitacja w Szwajcarji przeciw kolei gott- 
hardzkićj trwa dotąd, przeciwnicy tćj kolei 
zamierzają wywołać petycję ludową, po­
krytą masami podpisów, do zgromadzenia 
związkowego, aby tę sprawę jeszcze raz 
wziąć pod rozwagę i nie spieszyć się z ra­
tyfikacją układu.

Królowa hiszpańska miała podobno zło­
żyć koronę i przyrzec, że dobrowolnie zo­
stanie na wygnaniu, jeżeli Hiszpanie przy­
znają jćj synowi Alfonsowi, księciu Asturji, 
koronę hiszpańską. Tymczasem kortezy od­
roczyły się do 31 października, przyjąwszy 
poprzednio wszelkie wnioski rządowe.

Ostatnie telegramy.
L ondyn  27 czerwca. Lord Clarendon 

zachorował.
R zym  27 czerwca. Królowa Izabella 

zawiadomiła papieża o swej abdykacji na 
korzyść księcia Alfonsa, prosząc o błogo­
sławieństwo papieża dla księcia Alfonsa, 
dla sprawy jego i Hiszpanji.

Kursa. — W i e d eó  27 czerwca g. 2 m. — 
5% zjednoczony dług państwa 59.95.—  5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 68.80.—  Lon­
dyn 119.90. Srebro 117.75. Dukat 9.585/ i0- 
Akcje kred. 256.60 — Lombardy 196.20.— 
Losy z 1860 r. 95 50. — Losy z 1864 r. 
115.75.—  Akcje franko-austr. 11850.—  Na­
poleony 9.58.— Akcje kolei Karola Ludwika 
249.— . —  Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
206.— . —  Akcje kolei północn.wschodnićj 
1 6 5 —. — Akcje Banku 720.— . —  Akcje 
banku związk. (Vereinsbank) 107. —. — 
Akcje banku jen. 85.— .— Renta w srebrze 
68 75. — Galic. oblig. indema. 74.80. —  

Usposobienie giełdy: brak pieniędzy.

Redaktor odpowiedzialny:
B t* . JLudwih tmutnplotries.

Do dzisiejszego Nru dołącza się listy zwro­
tne na „Kalinę" dla pp. prenumeratorów zamiej­
scowych.
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K u r c z e  e p i l e p t y c z n e W alentego) ^
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O. l i i l l i s c l l  
152 Berlin— Louisenstrasse 45.— Dotąd przeszło 100 uleczonych. (105-300)

Realność
w Galicji wschodnićj położona wraz 
z pocztą przynoszącą już teraz 2000 
złr. czystego dochodu, który to dochód 
w skutek zbliżających się nowych ko­
lei żelaznych wkrótce znacznie powię­
kszyć się musi, jest z wolnej ręki do 
sprzedania.

Bliższą wiadomość udziela kancelarja
a d w o k a ta  d o k to ra  Aitłio
w Krakowie. e 9(2-31

WIELKI SKŁAD
preparowanych i naturalnych

w ł o s ó w  l i z d z k i c l i

u Walthera ‘ *s!
Haarhandlung en gros.— Wien.

T O W A F  S Y S  •-W C
poznańskie

w zamiarze wystawienia fabryki potrze­
bującej siły ruchomśj nadpowietrznej, 
życzy zakupić odpowiedni plac położe­
nia górzystego w bliskości Krakowa. 

Zgłoszenia się w tym względzie przyj­
muje p. Ignacy KREITLER agent w 
Krakcwie tylko do 80 b. m. 628(4-4)

W ieś: Kalina wielka
D o sp rzed an ia  w K ró lestw ie P o lsk ióm  o m ilę od 

m iasta  M iechowa po łożona w glebie pszennój z Im. 
sam i — o b szerna  posiadłości dw o rsk a  -  w łok  dużej 
m iary  od 27  do 30 łączn ie  z lasam i pod k o rzy st- 
nem i w a ru n k a m i, bo po lOOU rub li sr. za  w łókę. 
B liższą w iadom ość udzieli P io tr  M ichalczew ski za 
Ł az ien k am i G órnem i n a  B isk u p iśin  obok pp. W i­
z y te k  pod 1. 118. (70 i)

- =

® g = “ c  £  * a

- H miel p <1 firmą

A. G u m p l o w i c z
w K rak o w ie , poleca

Obicia pokojowe
zwój 13 łokci od 15 cent. do 5 złr. 
z najsłynniejszych fabryk krajowych 

i zagrauicznych sprowadzane.

Obicia przeszłoroczne
w ysprzedaje po połowie cen fabrycznych . 

P ró b k i n a  żądan ie  p rzesy ła  franco.

t  e r a t y  2 3 0 2 4 .?)
na m eble, s to ły  i p osadzk i w w ielkim  w yborze

Skład przy ulicy Gmdzkićj pod 1. 63
n a  Iszóm  piętrze.

r Mitów ir  Bojan czyce
obydwie położone na pograniczu powiatu 

W ielick iego , należące do parafji Góry śgo 
Jana, obydwie razem lub każda z osobna 
z iuwentarzami lub bez inwentarzy, są ka­
żdego czasu z wolnćj ręki do sprzedania.

B liższą wiadomość powziąść można od 
w łaścicieli w Mitowie. 591(3-3)

m agazyn ie  L e o n a
F e f l l t U C i i a  w Krakowie 
może znaleśó pomieszczenie

młodzieniec zamiejscowy
w w ieku  la t 15, p o sia d a jący  n au k i po ­

czątkow ych  k la s  g im n az ja ln y ch  lub  n iższych  r e ' 
a lnych . 695(2-3)

S ła b o śc i  p ier s io w e .

SYROP Z NADFOSFORONU

P P .G M M A D IT  i i C .  A P T E K A R Z !w PARYŻU

Od r. 1857 preparat ten wszi-uł w po­
wszechne uznanie. Leczy on k a ta ry , kaszle  
i  ch rypki długoletnie, k o k lu sz , zapalenie 
g a rd ła  i kanału  oddechowego (bronchites), 
a szczególuićj pomyślne sprawia skutki 
użyty przeciwko słabościom piersiow ym  
{phtisie) i  marnieniu  czyli suchotom. Pod 
działaniem jego ustaje kaszel najuporczy- 
wszy i potnienie nocne, a chorzy szybko 
powracają do pożądanego zdrowia i tuszy. 
Lekarze przepisują często P a sty lk i p ier  
siowe ze soku g łow iaste j sa ła ty  i  lauro­
wych liści pan a  G r im a u lt . 102(10-10) 

Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp Trauczyńskiego  i R edyka;  we Lwowń 
w aptekach pp. M ikolasza, B erlin em  i Ru- 
kera  —  w Brodach w aptekach Kullaku  
i  Frańzosa; w Rzeszowie w aptece p. Szai- 
tera; w Wiedniu w składach materyałów  
aptecznych pp. R aabe i  Roder.

SSS«fóSaS3«2£3iK sz&st&JSBtassszss&st

Dobra: Mszana dolna
z przyległościam i

w powiecie limanowskim, obwodzie sądec­
kim, położone przy trakcie węgierskim, 
wynoszące obszaru 600 m<>rgów t, j 475  
morgów ziemi ortićj, 225 morgów pastwisk 
i pustaci, prócz tego 1,250 morgów lasu 
w dobrym stanie. Propinacja czyni 2.000  
złr. dochodu rocznego. Budynki gospodar­
cze murowane w dobrym stanie. Znajdu­
je się także browar piwny, młyn do t łu ­
czenia kości, tracz wodny. W miejscu jar­
marki miesięczne, poczta.

Dobra te każdego czasu i z wolnćj rę­
ki do sprzedania lub zamiany. — Bliższe 
szczegóły u właściciela, poczta MszaDa 
dolna. 682(3-3)

P o tr z e b n y  j e s t  do dóbr  
RÓ W I4A  , poczto  

703(1-3) F rysztak :

Rządca lub Ekonom
któren całym majątkiem zarządzać i 
postępowo gospodarowaćby umiał.

Czekolada Zdrowia
z fab ry k i

B e v i n c k  w P a r y ż u .
Czyniąc zado-yó liczni m żądan iom  publiczności. 

Dom Komisowy B anku  G alic \jak iego  w S tani 
sław o wie, m ząd z ił sk ład  C ZEK O LA D Y  PA liY Z- 
K 1 E J k tórej w łasności pożyw ne i w zm acniające 
powsz chnie są  c en io n e .— W yborny  jó j gatunek  i 
cena  pom ierna, pozw ala ją  z k o rzyścią  sa stąp id  nią 
kaw ę i herbatę.

T enże dom sprow adził jednocześn ie  w yborow e

Mydło Marsylskie
najsław nie jsze  w użyciu do b ielizny , (3*2(18-00

Zaproszenie do przedpłaty
na

MIMIK FMWSk
w y c h o d z ą c y  w  P o z n a n iu .

Przedpłata kwartalna wynosi:

33 . 33.LO SY LOTEKYJUTĘ P R U S K IE .
t .  klasa. — * 4 *  loterja. — (ciągnienie « g o  i »g0 i ipca b  r _;  024(6 -6 )

O ry g in a ln e ; >/, Ł 3 ®  ta l . __ y  k 1 6  taL y. k » . / ,  ta l. -  udziaj  . k  4  ta l. - -  
V, k  *  t a l . —  %6 4 1  t a l .— >/„ k  »/, ta l. /4

wsf y stiiie 4 k las y :  '/4 4 1 6  tal. -  % h 8  ta l-_  *,16 4 4  ta l_ ,, 4 «  tal.
oą Każdego k o n k u ren ta  tanió j — przesy ła  za  gotów kę lub za  zaliczkę pocztow ąSBiflBBBSnMIMH -    *> t.... ... J --  °  li

3 3 .  j C. H a lin  W K er lin ie  Lindenstrasse 3 3 .

w monarrhji pruskićj 3 talary 1 sgr. i 3 feng. —  w Austrji 6 guldenów — 
w Niemczech 3 tal. 12 sgr. —  Oprócz zwykłój prenumeraty w każdym poczt- 
amcie uraz u ajentów naszych we Lwowie i K rakowie, abonować można także 
przesyłając zamówienia wprost do administracji „DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO  

z dołączeniem  6 złr. w banknotach austrjackich. 702(1-2

i Tages P r esse
organ poświęcony p o lity ce , literaturze, handlow i, przem ysłow i, 

gie łd z ie  i bankom.
M orgenblatt 1 1/„ do 2 ark., Abęndblatt ł/2 ark. in folio.

Powieści (romanse) p. Fryderyka Gerstacker, F. W. Haecklkndera, Ludwiki Milhlbach i t. d.
Dodatek niedzielny „POLITISCHE FRAUEN-ZEIT UNG“ 1— 2 arkuszy.
Tages Pressa tak niezależnością i wolnomyślnością jak i pewnością swoich wiado­

mości z dziedziny polityki i ekonomji stała się najulubieńszym i najpopularniejszym dzienni­
kiem całej monarchji.

Tages P r esse co do treści tak jest bogatą, jak każdy inny wielki dziennik austry- 
jacki, — a jej myślą przewodnią we wszystkich jej częściach urzeczywistniającą się , jest 
„prawda i jasność."

Tages Presse w kwestjach publicznych nie powoduje się względami lub interesem 
prywatnym. — Służy ona jedynie ojczyźnie i wolności, a swoją otwartą i energiczną polityką 
niemałe już korzyści zdobyła od czasu krótkiego istnienia.

W dziale finansowym dążeniem Tages Pressy  jest pracom mechanicznym, .które 
żadnej korzyści lecz powiększenie tylko podatków sprowadzają, — koniec położyć. — Życzy­
my reformy podatkowej, któraby prócz sprawiedliwego podziału, także ulgę publicznym cię­
żarom przynosiła.

Żądamy przywrócenia waluty, znacznego zniżenia taryf kolei żelaznych i nietrwonie- 
nia wielu milionów przy koncesjach kolejnych.

Nasze specjalne donie-ienia targowe dziś uznane, są bezwątpienia najobfitsze i naj­
lepsze jakie dotąd dzienniki przedstawiają, — dlatego to dziennik nasz kupcom wykształco­
nym staje się niezbędnym.

Przy fejletonie pracują najcelniejsi autorowie niemiecy: August Becker, Karol Beck, 
Bodenstedt, Brachvogel, L. Eckart, Rudolf Genee, Gerstaecker, G ottschall, Hacklander, Georg 
Herwegh, Paweł Heyse,^ Ernest Kossak, Paweł Lindau, Ludwika Mfihlbach, Ludwika Otto, 
Elżbieta Polko, Maxymilian Ring, Juliusz Stettenheim, Ernest v. Waldow, Robert Wald- 
miłller >Ed. Duboe) Teodor W ehl i t. d.
Niedługo wychodzić będzie w Tages Presse najnowszy historyczny romans Ludwiki Miiblbach: 

KAISERBURG und ENGELSBURG.
Walka państwa z kościołem za czasów cesarza Józefa II. daje trafny obraz naszych własnych 
walk. — Ludwika Mfihlbach przedmiot ten opracowała z prawdziwym zapałem i z gorącem 
uczuciem dla walki teraźniejszości o wolność duchową. Choć silnie w dziele tem uwydatnia 
się przewodnia wielka m yśl, mimo to nie zapomina autorka genialna ani na chwilę, że 
romans musi być ciekawym i uwagę natężającym.

Co niedzielę wychodzi osobny dodatek: P o lit ia r h e  F rau en ze iłu n g ; zawierający: 
Tygodniowe zdarzenia polityczne, wiadomości o ruchu kobiet w Europie i Am eryce, arty­
kuły o wychowaniu dzieci, pielęgnowaniu zdrowia i piękna, relacje o modach z W iednia, 
Berlina i Paryża i nowele najznakomitszych autorów.

W ARUNKI PRENUMERATY:
T a g e s  P r e s s e  dzienna i wieczorna z dodatkiem niedzielnym P o li t is c h e  F ra u en -  

z e itn n g  kosztuje z jednorazową przesyłką pocztową rocznie 2i> z łr ., półrocznie 10 z łr ., 
kwartalnie 0 ztr. — z dwurazową przesyłką pocztową rocznie 24 z łr ., półrocznie 12 złr., 
kwartalnie 6 złr. A d l l l h t i $ B ' i l ( ‘j < e  . . T i l f f P S  P l * C S 8 C u
704(1-3) W ien II. Bezirk, Glockengasse 2.

szelkie kupony od Akcji kolejnych —  
Obligacji państwowych lub Akcji pier­
wszeństwa, płatne i g0 lipca r. b. czy 
to w banknotach, czy w srebrze, lub 
złocie, zrealizować można już od dziś 

dnia bez potrącania w  kantorze bankowym

S t a n i s ł a w a  F e i n f n c h a
R y n e k  ę ł ó  * n y , S za ra  K a m ie n ic a .

Kraków dnia 27 czerwca 1870.

m e ł i e r  w  W i e d n i u . 4 01(31?)

C ennik i franco  i g ra tis . — OdzieDia nieodpow iednie p rzy jm uje  się.

K to sobie życzy  nabyć m ęzkie odzienia 
■wiosenne i le tn ie  — eleganck ie  a  bardzo 
ta n ie , raczy się  zgłosić do naszego no ­
wego sk ładu  suk ien  w W iedniu, W iede- 
ner H au p ts trasse  N r. 11, v is-4 -v is  dem 

F re ihause .

K e lle r  <*• A lt
B esitzer des S taa tsp re ises etc. etc. 

(daw niej G raben  N r. 8).

Odzienia cheviotowe
Z a trw ałość  przez je d e n  rok  

ręczy  s ię : 
po 1 8  z łr.

P ró b k i na  żądan ie  
p rzesy ła ją  się.

N ajnow sze
K a - k a - d u

paleto ty
po 1 8  złr.

T y lko  u  n as "  
dostać  m ożna.

3 3 .

I I . M agazyn  su k ien W ieclen er  H a u p tstra sse I I .

K rak ów  25 czerwca
Papiery krajowe.

R enta ............ ...........
„ w srebrze ...................

L osy  pożyoz, s  r .  1 8 5 4 ..
. 1860-- 

* » » 1864-- 
G alie, ob ligacje in d em n .. .

„ lis ty  zas t......................
„ * s bli'} hyp1-1-
Obłigi pierwszeństwa. 

Kolei polutln. (Lomb.) 
B K a r .L u d w ik a  6 %  . .
,  ., „ I le m L
„ C zarnio w. 1 5 % . . . .
,  „  1867 ...........
n „ 1868...........

Akcje przemysł, i bank
Lom bar iy  ......................
Akcje kol. K. L ud. ga lic ,. 

kol. czerniow ..
g kol. R u d tb a .............
B kol. siedm iogr,
n kol. pó łn .-w sch.

b anku  naród. . .  
n ż a k i . k red y t . . .
B Kol. w schodnia . . .
n ż a k ł . k red y t węg .

banku  ob ro tow .. . .  
.  n hypotocz. g  U
,  „ handl. ogóju.
B „ krakow ski z.

w p ła tą  z łr  81 
L osy  k re d y to w e .............. ..

Pauicry zagraniczne.
L isty  zast. pot. % k u y . 1 emis.

K 11 F  S  P cl P 1

•;-d-.|(.| łnC; /.silają ,ł iu

Ir »aT ll wal

„ „ „  .» U em is 1)4 60 94 U 6
60 2 ! 60 _ „ likw idacyjne z k u p .. 76 — .6 —
69 25 69 _ tiolej w arsz -w ied ................ 73 — 72 -
90 2J 89 25 „ w arsz .-bydg ............... 73 — 71 -
96 10 95 30 Ros. pr. z r. 1864 ............ 48 — 146 —

117 116 50 „ a r .  1866. 145 — 144 —
76 73 - W a h lty : S r e b ro ................. 118 - 117 —
77 76 — iJ u h a ty .................................... ■ — —

91 90 — oiapoleondory ........................ 9 70 9 18
Im p e r ia ły ............................... — — -

118 — 117 __ U ourant p ru s k i ...................... 1 <9 1 77
1 2 00 25 tlo sy jsk , ruble pap ............. 1 53 1 63
98 97 _ W ie d e ń  25 czerw ca
84 83 25 Dług panst. R e n ta ----- o 0/. 60 15 30 5
94 20 93 40 x w s r e b r z e ............ 5 “/0 69 10 69 —
92 91 — x wal. austr. sp łać. 5% 99 — 98 —

Losy pożycz, z r ,  1839 . ,  . 238 — 237 —
lq8 __ 197 X » X 1854 4% 90 50 90 —
•53 0 252 2 x n a  500 1860 5 /0 95 90 9o 70
l  <9 — 208 „ ua  100 1860 5 % • 05 r.O 106 —
>67 16G x n a  100 1864.......... 1 16 7 116 50
178 __ 171 _ Como ...................................... 24 — 23 :/1
66 50 165 2o Oblig. ind. G al.............. 5 % 73 25 74 8

722 50 721 - „ „ Itukow . 5 % 74 25 73 73
259 30 258 50 G alie, pożycz, głodow a 7 7, — — — -

97 — 96 — Akcje bankowe
86 30 83 50 A nglo-austr. za 100 z ł r . . . 330 — 329 31

114 112 - (nglo-w ęgierskie . . . . . . . . 100 — 99 50
106 — 103 A ustr. k red y to w e................. 379 — 376 —
__ __ — - Kredyt, hand l. p rzem y sł.. . 259 — 258 80

D yskontow y a u s tr ............... 82 - 81 60
, —- — — F ranko  a u s tr .......................... 119 50 119 2-5
161 _ 16') _ K rakow ski handl. przem .. — - — --

G alicy jsk i k r a jo w y ............ — — —
94 60 94 05 N aro d o w y ............................... 722 — 721 —-

O w I I

Akcje kolei.
Alfold F iu m e ........................
C zeska zach. n a  2O0 złr 

„ północn. „ 1 5 0  „
iż b ie ty . . . .  n a  200 „

F erdynanda na  1000 ,-
F ranc. Jó zefa  „ 200 „
uar. L udw ika „  200 „

K ossyc. Oderb. 170 ,,
L.WOW,- C zerń, na  200 złr.
Półn. zach. a u s t r ...................
tu d o l f a  na 200  „
Siedm iogrodzka „ 200 „ 
Rządowa n a  200 (500 fr.)
1'heissbahn ...........................
T ra m w a y ...............................
Południow a na  500 f r . . .
W ęgier. p ó łn .w sch .2 0 0 z łr 

w schodnia 200 „ 
Akcje przem . i L isty  zast.
Sorysław skie naft 200 fi 
Aust. B od.-Cred. 100H.5"/, 
Listy. zast. galicy jsk ie  4%  

X » a 5 “a
,, „ B anku  H yp. 6"/,
„  „ B ank. W łoś. 6%

B ank. n aród  M .K .6 0/, 
a a a W .A .5 %
„ zast. w ęgierskie A) %
Ob ligi pierwszeństwa. 

Kolei czesk .półn . 30U fi-0/, 
„ „ zachód .300 „ 5 ° /  0

Cosarz. E lżb ie ty  5%  
■llżb. w ar. 100 zł. W . A. 5°/, 

Eiż. em ,1862„ „ 5%
E li. „ 1869 „ „

ząu«ją | płąoh
/dr. w 1. a

174 30 174 20
240 — 239 50
30 — 129 -

233 — 232 50
2295— 2 :9 0 —
193 60 (93 —
202 75 252 25

63 - 62 50
208 25 207 75
203 — 202 50
167 - 166 50
174 — 173 5’
>94 — 393 -
-•47 25 246 76
• 2 5 0 205 —
197 40 197 20
l i .6 — 1 65 5:
96 25 96 —

217 - 216 -
105 60 106 —

76 50 _  _
85 - 83 50
91 - 90 50
91 25 90 7o
98 10 97 9<
93 35 93 25
91 — 90 60

95 - 94 50
94 — 93 CO

93 7ó 93 25
94 — 93 60

100 50 100 -

„  F e rd .z a  lOO złr.M .K .50/, 
„  „  W .A .5%
„ „ „ (sr.płat.)5»/,
„ K aro la  L ud w ik a  u h  

300 złr. 5"/, 
„ „  2 em issja .

0 Lw ow . - C z e rń .-Ja s sy : 
I . emis. n a  300 złr. 5%

i i .  a x n  
I II . „  ,  67,

Rudolfa n a  300 fl. 5 “/, 
„ S iedm iogr. 200 „ 57,

R z ą d o w a  na  500 fr
n .  em is. „ „

P o łu d n io w a ..........................
u a 2 0 0 fl s r .z a  100 w. a .5°/ 
Bony 1870 za 74 „ 67,

„ 1875 „ 76 „ 6 %
„ 1877 ,  78 „ 6 /o

Losy prywatne. 
Kredytowo n a  1 '0  fl. w .a
U la ry ......  „ 40 „ M.K
Żeglugi n a  D unaju  100 „ 
Keglew ieza . . .  .n a  10 „
B u d y ......na  4 °  fl. W.A
P a l f y ......n a  40 „ M .K
Rudolfa . . .  „ 10 „  W.A
S a im ......  „  40 „  M.K
3 t Genois „  40 „ M.K
Stanisław ów  20 „ W .A . 
T ry e s tu .. n a  1 )0  „ M.K 
W aldstein „ 20 „ „
yS indischgratz 20 „  „

W e x le  :
A ugsbrg, za  1.00 fl n iem .47s

ę d Z y.
ząUaJę| j-iacr ■ ząaa ją i pia...
złr . wai rl z łr . wal. a.

92 q2 __ Berlin za 100 tal. 5 skonto — .— — —
39 _ 88 -- F rank i, za 100 fl. 4 100 40 100 2-

:< 6 75 1P6J25 H-imbrg 100 m ark  4 jj 88 75 88 6 ’
Londyn 10 f t  st. 3 / j  „ 20 _ 119 80

101 50 100 50 Paryż  za 100 fr 2 { 47 60 47 60
98 - 97 50 M onety: 

D ukaty  w a ż n e . . . . 5 74 5 74
84 — 83 75 Ytapoleony.................

Srebro ......................
............ 9 57 9 66

94 — 93 60 . . . . . . 117 75 UV 5i
91 — 90 70 L w ów  25 czerw ca
92 7 92 ■0 ludem niz. ga licy jska . 5% 75 50 74 (90
91 35 91 15 x b u k ó w .. . .  o /o — — — --

142 — 141 50 L isty  zastaw ne . . . • 4% 75 15 75 25
142 — 141 ■ i>% 84 — 83 50
118 — 117 50 P ożyczka g łodow a. ■ v % 101 — 100 -
93 — 92 75 Akcjo banku  h ip o f .. . . 6% 106 — 103 50

>43 50 243 _ x „ w łościań • 0 7 . 91 50 90 60
243 6:' 243 _ D ukat w ażny  . . . .  

Napoleon d ’e r ..........
.......... 5 70 5 64

— — . . . . . . 9 67 9 57
Półim perjsł r o s . . . . ............ 9 9 78

160 50 160 __ Rubel sreb r ............... ............ 1 94 1 84
37 — 36 — x p a p ie ro w y .. ............ 1 0 0 1 54

101 — 100 _ 1 a lar p r u s k i ............ ............ — —- — —
17 __ 16 _ Srebro ........................ 119 75 118 25
32 — 31 ... W arszaw a  24 czerwca Rs. k. Ks. k.
30 50 30 _ Listy zast. se rji 1 . • • • 4 7» 92 82 92 49
15 75 15 25 . . . 4 7 , 92 82 92 49
41 ,— 40 _ , likw idacyjne . . . .4 7 . , 75 73 75 421
30 50 29 50 Poż. lot. z 1064 . . . . 5 % 149 — 148 35
_ — „ z r. 1066 . . . .6 7 o 146 —

123 _ 122 _ A kcje kol, w arsz .-w ied . . . . 73 72 —
23 — 22 _ „ w arsz.- b y d g .. 73 50 72 50
21 — 20 50 „ „ warsz.- 

, łódzk ie
te re sp . 114

108
bO

i
— — _ W e x l e  na W iedeń za 150z 97 65 - —

M aszynista esaminowany,
Polak, przez kilkanaście lat po większych posiadłościach w W ę­
grzech trudniący się naprawą wszelkich parowych i innych m a­
szyn rolniczych, młockarni, młynów, tartaków i t ,  d, — ich 
zarządem i prowadzeniem, poszukuje miejsca w większych 
majętnościach w Galicji. Redakcja „Kraju“ przyjmuje zgłoszenia 
się i dalsze załatwienie w tym względzie. 692(2-6)

P P "  Spekulacje giełdowe
od każdego dak larow anego 1.000 złr. ty lk o  50 cent. prow izji 
kosztów  - -  za ła tw ia j

nielicząc innych

A. ©-OLDSCHMIDT
Bank- & Wechselgescliaft ^

W ien ,  W a l ln e r - t r a s e e  10 v is  a  vis  de r  Boise .  
Dr o g n im y  b e z p ła tn ie . “T m 593(11-30)

Promessy Losów Kredytowych
k tórych  ciągnienie n as tąp i d. 1 lipca b. r. z g łów ną w ygraną  200,000 złr. w. a.

sp rzed aje  po 4  zir . 5 0  et. w raz ze  stem p lem
w trafice p rzy  u licy  F lo rjań sk ió j w  K rakow ie

|  “s<1'41 Antonina Bieda.
Tam że prenum erow ać m ożna gazetę  i pism o hum orysfyc zue

-  ̂ ‘y lż ć j  p od p isan y  lim iter  wysniany^ k u p u je
wsze^ ,e lg° l*Pca w srebrze płatne kupony

P O  n ajw yższym  k u rsie  : przy kupnie papierów 
przyjmuje także jako zapłatę kupony w b a n k n o ta ch  
p ła tn e  b ez żad n ój s tr a ty .
Z arazem  p o leca  s ię  do zak u p n a  i sprze® 

daźy  w sze lk ich  p ap ierów  rządowych^ kole jow ych  
i lo sów ,

683(4-6) M M i u u  M Z ę t s i e ; t t
Nr. 53. Kantor wymiany — Rynek główny Nr. 53,

11 »  
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Dr. S c h ie r l w  I i  ied n in .
Od la t 5-ciu istniejąca za kaucją 10,500 złr publiczna

cyw ilna i f | j | f  wojskowa 
A&encym MMra SeMer§9

w W i e d n i u ,  N n g le r g a s s e  Nr. 2 2
je s t  p ierw szym  i jed y n y m  z a k ła d e m  w W ie d n iu , p o śred n iczący m

w interesach mieszkańców wszystkich krajów koronnych.
Dr Schierl przyjmuje:

a) Zastępstwo we wszystkich sprawach z c. k. ministerjami władzami cen- 
tramemi i prywatnemi zakładami w Wiedniu;

b) zastępstwo przed sądem w wypadkach spadkowych, hipotecznych lub 
innych publicznych;

c) układanie i wnoszenie próźb do monarchy, zażaleń etc.
d) wystaranie się o pożyczki;
e) ściągnięcie należytości za małą prowizją; 459(18-60)
f) wyrobienie lub opiekę przywilejów;
g) jak ll c. k. agent wojskowy tem samem człowiek fachowy, zastępstwo 

we wszystkich wypadkach służby wojskowej;
h) w ogólności udziela wszelkich możliwych objaśnień i zajmuje się wszel- 

Uiemi komisami w Wiedniu.
Jako były urzędnik konceptowy c. k. ministerjum skarbu dobrze obe­

znany z interesami, polera się szczególnie do pośredniczenia w tymże minister­
jum w sprawach opodatkowania, administracji tytoniowej, dóbr skarbowych, po­
datkowych zażaleń etc. etc.

Kancelarja ^dra Schierl której organizacja stała się koniecznością i 
zewsząd radośnie powitaną została skutkiem swej przezorności energji i rzetel­
nego postępowania do tego stopnia w każdym miejscu monarchji jest znaną iż 
nie potrzebuje żadnego szczególnego polecenia.

Wprowadzenie w życie w ięk szy ch  p rz e d s ię b io rs tw  w  A u s tr ji.
Zawiązanie towarzystw i t. p. które dr. Schierl skutkiem swoich wie- 

lustronnych i bardzo znacznych stosunków z wielką pomyślnością przeprowadzał.
Honorarjum od mniejszych komisów za zaliczką pocztową, w zastęp­

stwach na dłuższy przeciąg czasu zaliczka
Na listy bez marki zwrotnej, odpowiedź niefrankowana.

Dr. S ch ier l w  W ied n iu .
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Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  ZEGARÓW i ZEGARKÓW „ W .  HERZA “
„W iedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwett,lhofes“

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrzo uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

Genewskie zegarki kieszonkowe 
w najlepszych gatunkach.

N a k a ż d y  u re g u lo w a n y  z e g a re k  u d z ie la  się  
b ile t g w a ra n c y in y , n ie u re g u lo w a n y  o 2 fl. ta n ie j .

M ę z k ie  z e g a r k i :
Śrebr. cy linder z 4 ru b in a m i........................... 10— 12 fl.

» „ z sp rę ż y n k ą ..............................12— 13 „
„ „ z obw ódką z ło tą  i sp rę ż .. .1 3 — 14 „
„ „ z 8m a ru b in a m i.................... 15— 17 v
„ „ z podw ójną k o p e r t ą 15 -  17 „
„ z k rysz ta łow śm  s z k łe m . .14— 17 „
„ au k e r z 15 ru b in a m i............................16— 19 „
,  „ lepszy, z  srebr, k o p e rtam i. . 2 0 -  23 „
„ z podw ójną k o p e r tą ................1 8 —23 „
x x  x „ le p s z y .2 4 - 2 8  „

ang . an k e r z k ry sz ta ło w śm  sz k łem . 1 8 — 25 „ 
an k er z podw ójną kop. d la  w o jsk .2 4 — 26 „ 

„ R em ontoirs, n a k ręcan y  z b o k u . . .  .2 8 —30 „
„ R em ontoirs, z podw ójną k o p e r tą . .  35 -4 0  „ 

R em ontoirs z k rzy sz ta ł. s z k ł e m . . .30— 36 n
B an k er a rm ee-rem o n to irs......................38— 45 „

Złoty cy linder N r. 3 z ło ta , 8 ru b .  ..........30— 38 „
„ „ ze z ło tą  k o p e r tą ........................ 37—40 „
„ an k e r z 15 ru b in a m i.......................... 35— 44  „
„ „ lepszy z z ło tą  obw ódką .4 5 — 60 „
„ „ z podw ójną k o p e r tą ..................55— 58 „

„ ze z ło tą  obw ódką 65. 70,
80, 90, 100— 120 „

D a m s k i e  z e g a r k i ,
S rebr. cy linder z 4 i 8 ru b in a m i...............13— 18 „
Z łoty „ „ „ „  25— 30 „

„ „  em ałjow any .............................. 30— 36 „
„ zegar, dam ski z z ło tą -o b w ó d k ą .. .  .3 5 — 40 „ 
X X  X em al. z d jam en tam i. 38- 48 „
x „ z k ryazt. s z k łe m .. .3 8 — 45 „
B „ z podw . kop. 8 rub . .4 0 — 48 „

Z ło ty  zegar dam ski em al. z d ja m e n t,. .  .5 8 — 65 '
X X n a n k e r ................................40— 48
x x  „ z k ry sz t, szk łem  . . .  50— 60 ’
„ x  „ z podw ójną k o p ertą  50 56 ’
„ R e m o n to irs ................... 60, 70, 80, 90— 100 !
B „ z podw . k o p e rtą  90, 100— 110 ,

HĘT" prócz powyższych, rozmaite inne gatunl 
zegarków znajdują się na składzie. 

S reb rne  zeg ark i p rzy jm u je  się do p o z ło cen ia  
za cenę lfl. do łfl. 50  e t .

B u d t ik i  po 7 fl.
Budziki same zapalające świecę 9 fl.
Budziki z narządem do wystrzału i zapalani 

świecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po n a jtań szy ch  cenach  28 , 30 
35, 40 , 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów własnej fabryki 

z dwuroczną gwarancją;
Raz n a  dzień  n a c ią g a n y ....................... . . . 1 0 ,  11, 12 i
Co 8 d n i ........................ 16, 17, 18, 19, 20 , do 22 t

„ b ijący  p ó ł i  ca łe  g o d z in y . .3 0 , 33, 35 i 
bijący  kw adranse  i g o d z in y .48, 50, 55 f

R egula to r m ie s i ę c z n y . . . . .........................28, 30, 32 i
Z a opakow anie pendułow ego zegara  . . .  1 fi. 50 C 

J P ^ - R eparacje  u sku teczn ione będ ą  z wszeJk 
ak u ra tn o śc ią , zam ów ienia za za liczk ą  pocztow ą na 
tychm iast będą w yko n an e ; zw rócono zegary  zam ie
n iam y natychm iast, 51(151-150)T .‘ ____
s s s s a Z e g a rk i  przy jm ujem y rów nież w. zam ian-— aa

Wydawca Dr. Ludwik Gumplowicz. W  druk>um  Karola Budweisera


